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K r ó l  u m a r ł  — niech żyje król I
Leopold iii na tronie królestwa belgijskiego

*i

BRU KSELA, 23. 2. (wł.) Dzisiaj 
Bruksela obudzona została hukiem 
armat. Była to zapowiedź uroczy­
stości, koronacyjnych nowego króla 
Belgów Leopolda III . Ludność po­
nownie wyległa tłumnie na ulice. 
Wzdłuż głównych artery j m iasta u- 
stawily się oddziały wojskowe.

O godz. 9.15 przed bramą pałacu 
królewskiego ukazał się król na ko­
niu, ubrany w mundur generalski, 
który nosi od zeszłego poniedziałku, 
gdy po śmierci ojca otrzymał ty tu ł 
naczelnego wodza arm ji belgijskiej

Miody król kierował się na plac 
przed pałacem, gdzie zgromadzeni 
już byli wszyscy generałowie belgij 
scy, również na koniach. Tam też 
znajdował się minister stanu bur­
m istrz Brukseli Max, popularny bo 
ha ter wielkiej wojny. Burmistrz zło 
żył królowi wyrazy hołdu, co bater 
ja  arm at powitała 101 strzałami. W 
calem mieście uderzono w dzwony, 
a król Leopold I I I  na czele orszaku 
wyruszył w kierunku Brukseli na 
nawiązanie pierwszego kontaktu z 
ludnością.

Przez cały czas rozlegały się o- 
krzyki „niech żyje król!". O godz, 
11-ej parlament, gdzie król miał zło 
żyć przysięgę na konstytucję był 
już przepełniony publiczne ścią. W 
pośrodku sali obrad parlam entu u- 
stawiony był tron, obok zaś mala e- 
strada, na której zasiedli królowie i 
następcy tronu obcych państw, prze 
bywający w Brukseli na uroczysto 
ściach pogrzebowych. Naprzód przy 
była nowa królowa Astrid z dwoj­
giem dzieci. Za nią poprzedzany 
nrzez ministrów postępował król 
Leonold ITT.

_ Publiczność zgotowała mu ży­
wiołową owację. Po złożeniu przy­
sięgi koronacyjnej król wygłosił mo 
wę tronową, naprzód po francusku, 
a później po flamnndzku. Publicz­
ność co chwilę, przerywała m ow ę ży 
wiołoweini oklaskami. Po zakończe­
niu mowy deputowani wszystkich 
ugrupowań zgotowali królowi dłu 
gotrwałą owację.

Na posiedzenie nie przybyli je 
dynie socjal-demokraci flamandzcy, 
natomiast obecni byli dwaj deputo 
wani komunistyczni, W mowie tro 
nowej król oświadczył że zdaje so 
bie dostatecznie sprawę z powagi i 
odpowiedzialności obowiązków, ja­
kie przyjm uje na siebie i które we 
dług słów konstytucji oparte są na 
pakcie zaufania między królem a na 
rodem. W tym celu kroi będzie się 
kierował przykładami, jakie mu da 
li trzej jego poprzednicy.

Następnie król podziękował na­
rodowi za oznaki sympatji, jakie 
mu dał w czasie uroczystości po 
grzebowych jego ojca, wyrażając 
jednocześnie podziękowanie repie 
zentantom państw obcych. Król 
złożył podziękowanie głowom 
państw obcych, którzy bądź przy­
byli sami, bądź też przysłali swych 
przedstawicieli dla wzięcia udziału 
w pogrzebie.

Zwracając się następnie do 
arm ji król zapewnił, że znajduje o- 
na w nim kontynuatora prac króla 
A lberta I, a jednocześnie oddanego 
kierownika. Omawiając sytuację 
wewnętrzną kraju, król zatrzymał 
się dłużej nad zagadnieniami kolon 
jalneini, poczem przechodząc do sto 
sunkÓw z zagranicą zaznaczył, że 
Belgja będzie pracowała dla zapew 
nienia pokoju, poczyni jednak wszel

kie niezbędne ofiary dla zapewnie­
nia bezpieczeństwa i wolności, po­
czem po stwierdzeniu, iż wraz z kró 
Iową pracować będzie nad wykony 
waniem swych obowiązków i wycho 
waniem dzieci w miłości ojczyzny, 
król wyraził życzenie, aby Belgja, 
która szczęśliwie przezwyciężyła 
już tyle przeszkód w dalszym ciągu 
zmierzała ku wielkości, chwale i po 
myślności.

t ó a j t f  Mmrnu usiip ii
nM k a  i i ®  olwiaijf.

WARSZAWA, 23. 2. (wł.) P re­
zydent Rzpli te j zwolnił prem jera 
Jędrzejewicza ze stanowiska m ini­
stra  oświaty i mianował ministrem 
oświaty dotychczasowego wicemini­
stra  skarbu Wacława Jędrzejewi­
cza.
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Czy będą nawiązane rokowania
między przem ysłem  węgłowym polskim a ang ie lsk im ?
LONDYN, 23. 2. (wł.) Federacja

górników brytyjskich ogłosiła wy­
stosowany do rządu memorjał, w 
którym domaga się inicjatywy rzą 
du brytyjskiego w kierunku nawią 
zania rozmów międzynarodowych w 
sprawie ogólnoświatowego porozu­
mienia węglowego pomiędzy kraja­
mi produkującemi a konsumują­
cemu

Memorjał ten rozważano wczoraj 
na posiedzeniu brytyjskiej Minig 
Associaton, przyczem uznano, że

chwila obecna nie nadaje się jesz­
cze do tak szerokich rozmów.

Natomiast uznać miano za stoso 
wne podjęcie rokowań węglowych 
z przemysłem węglowym polslpm i 
postanowiono zwrócić się do Fore­
ign Office, aby ze strony rządu bry 
tyjskiego wyszła inicjatywa prowa 
dzenia równolegle z rokowaniami 
handlowemi również rozmów poro­
zumiewawczych pomiędzy przemy­
słem węglowym brytyjskim  i pol­
skim.

W IED EŃ , 23. 2. (wł.) Komi­
sarz rządowy Wiednia, minister 
Schmitz powołał komisję, której za 
daniem będzie przemianowanie róż 
nyeh nazw ulic i placów w Wiedniu 
Dom Matteotiego przemianowano 
glic (Gigłio Giordani byl znanym 
już na dom Giglio Giordaniego. (Gi 
glic Giordani był znanym przywód­
cą faszystowskim. — prżyp. red.)
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Po dewaluacji korony
PRAGA, 23. 2. W związku z ob­

niżeniem o jedną szóstą wartości 
korony czeskosłowackiej w rozmai­
tych gałęziach handlu zaczynają 
ujawniać się tendencje do odpowied 
niego podwyższenia cen. Aby temu 
zapobiec, rząd czeskosłowacki przy­
ją ł na wczorajszem posiedzeniu ga- 
binetowem projekt rozporządzenia, 
przewidujący kary do 50.000 koron 
i odbieranie patentu przemysłowego

Pracowite posiedzenie sejmu
Umowy międzynarodowe — Ustawa o spółdzielniach

WARSZAWA, 23. 2. wł.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu plenarnem sej 
mu poseł Horzyca zreferował pro­
jek t ustawy o ratyfikacji znowelizo 
wanej konwencji berneńskiej o och­
ronie dzieł literackich i artystycz­
nych. Do ważniejszych zmian nale 
ży wprowadzenie do międzynarodo 
wego prawa autorskiego ochrony 
praw moralnych i idealnych auto­
ra. P rojekt ustawy przyjęto.

Następnie przyjęto szereg pro­
jektów ustaw, m. in. o ratyfikacji 
konwencji między Polską a ZSSR., 
o spławie materjalów drzewnych na 
rzekach granicznych, następnie o 
przewozie wagonów między Prusa 
mi Wschodniemi a resztą Niemiec

przez obszary Polski i Gdańska o- 
raz projekt ustawy w sprawie poro 
zumień celnych między Polską a So 
wietami, w1 sprawie ustalenia listy 
towarów, dla których rząd polski 
przyznaje zniżki celne, w sprawie 
przyznania, zniżki znacznej części 
gatunkom nieprzerabianym przez 
polski przemysł.

Następnie zreferowano projekt 
ustawy o ratyfikacji międzynarodo 
wej konwencji ‘ tele - komunikacyj­
nej wraz z regulaminami telegra­
ficznemu telefonicznen’: i radjoko- 
munikacvinemi, podpisanej w Ma­
drycie 1932 r.

Pose! Hvla referował nowelę do

Niepodległość Utwy zagrożona
przez niemc&w

MOSKWA, 23. 2. P A L  — „1- 
zwiestja" zamieszczają na pierwszej 
stronie p. t.: , Jaw nie zagrułona nie 
podległość Litwy" depeszę z Kow 
na, donoszącą o szerokim rozwoju 
niemieckiej bojowej organizacji dy 
wersyjnej na terytorjum  Kłajpedy 

Organizacja ta ma istnieć od r. 
1928 i ma być kierowana przez spe 
cjalnych wysłanników z Berlina i 
Monachjurn, tudzież prze- niemie­
cki konsulat generalny w Kłajpe­

dzie. Działalność jej ożywiła się od 
czasu przewrotu narodowo - socjali 
stycznego.

Jednocześnie „Izwiestja" przy­
taczają opinję organu Herrenklubu, 
czasopisma „Der Ring", które ata­
kuje 1 itwę za zlikwidowanie wspo­
mnianej organizacji wyrażając ra. 
in pogląd, że „niepodległe istnie­
nie Litwy rd^ jest bezwzględną ko­
niecznością".

ustawy o funduszu obrotowym re­
formy rolnej. P ro jek t ustawy przy 
jęto w obu czytaniach.

Sejm przyjął następnie projekt 
ustawy o ochronie porządku na kole 
jacli użytku publicznego oraz pro­
jekt ustawy o oddaleniu budowli 
składów, zadrzewień i robót ziem­
nych od iinji kolejowych. Lo uchwa 
leniu noweli do ustawy o wypu­
szczeniu biletów' skarbowych, któ­
ra wprowadza tylko zmiany natury 
czysto technicznej, sejm przystąpił 
do debaty nad projektem w sprawie 
zmiany ustawy i spółdzielniach Re 
feręni poseł Gliński (BBV/R.) pod-

• kreślił, że projekt tej noweli był 
przez dłuższy czs dyskutowany w 
świecie spółdzielczym i wytworzyła 
się legenda, że wnosi on rzekomo 
wielkie ograniczenia swobody.

Mamy 9.000 spółdzielni niezwiąz 
.owych, co ilustruje wadliwość obe 

cnej ustawy. Omawiana nowela zo 
bowiązuje związki rewizyjne, które 
wydały opinję o spółdzielni do zao 
piekowania się nią od chwili jej za 
łożenia. Spółdzielnie, które nie chcą 
przystąpić cło żadnego związku — 
oświadczył mówca — przynoszą 
ujmę idei spółdzielczości. Dotych­
czas ruch spółdzielczy był wobec 
nich bezbronny. Nowela ustala, że 
uprawnienia rewizyjne przyznają 
związkowi minister skarbu, który 
rr>umu».ż może je odebrać.



ZNOWU SAMOODNO W IENIE SIĘ  
OBRAZU.

-

LUBLIN, 23.2. W okolicy Wladywy 
we wsi Karolów ka w mieszkaniu An. 
ny Ostapczuk odnowił się w posób cu 
downy obraz, przedstawiający Matkę 
Boska z Dzieciątkiem Jezus. Kilka ko 
biet, które w tym czasie przędły len w 
domu Ostapczukowej. stwierdziły, że w 
pewnym momencie obraz zaczai jaś. 
nieć, a następnie barwy przyjęły zło. 
ty kolor, zaś twarz i ręce malowane ko 
lorern cielistym, przybrały również ja  
sny kolor.

Wypadek ten wywołał w okolicy 
niebywałe zainteresowanie wśród wieś 
uiafców. Sprawa, zajął się dziekan pra­
wosławny oraz władze.
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MAŁA ENTENTA UZNA SOWIETY?

PRAGA, 23.2. „Ceske Slowo‘‘ przyno 
si następującą notatkę. Na konferencji 
stałej rady Małej Entcnty ustalono, lin  
je wytyczne w sprawię uznania de ju 
re Sowietów przez państwa Malej En- 
tenty .W Czcehcsłowacji czynione są 
przygotowania do rozpoczęcia rokowań 
o umowę handlową z Sowietami.

— — — 0 O 0 ------ - -

83 DNI MARSZU NA NARTACH Z 
IRKUCKA DO MOSKWY.

MOSKWA, 23.2. Dziś przybył do Mo 
skwy wojskowy patrol narciarski, któ­
ry 3(1 listopada ub. roku wyruszył z Ir­
kucka i w ciągu 83 dni marszu przebył 
5.369 kim., w najbardziej uciążliwych 
warunkach terenowych i atmosferycz­
nych wśród mrozu, dochodzącego nie. 
kiedy do 59 stopni i zawiei śnieżnych.

Znakomitego wyczynu sportowego 
dokonało 5 wojskowych z garnizonu Ir 
Łuckiego.

Jeden z uczestników marszu Wa­
cław Wieczorek jest Polakiem z pocho 
dzenia, synem kolejarza .urodzonym w
Mińsku Mazowieckim.
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PO JEDNANIE CHIN Z JĄPONJA  
NA ŻYCZENIE MARSZAŁKA CZANG 

KAI -  CZEKA.

TQKJO, 23.2. B. dowódca wyższej wo 
jennej szkoły, a obecnie atachc m ilita- 
ire w Chinach, generał Suzuki, odbył 
konferencję z marszałkiem Czang — 
Kai — Czekiem, dotyczącą stosunków  
chińsku - japońskich.

Gett Suzuki oświadczył dziennika­
rzom, że bar szalek Czang — K ai — 
Czek uznał konieczność pojednania z 
Japonją, Marszałek i jego zwolennicy 
polityczni aą zdecydowanymi zwolenni 
kami zacieśnienia stosunków przyjaźni 
z Japonją.

Należy mniemać, zakończył generał 
Suzuki że polityka pojednania, pomi. 
mo wszelkich istniejąc trudności,

i i  i i i  - - - - - -

Francuski radca sądowy -
pośmiertną ofiarą Stawiskiego

PA IIY 2, 23.2. Zbrodnia, popeł­
niona na radcy sądowym Albercie 
Prince, o k tórej wczoraj donosiliś­
m y ,  wywołała w Paryżu  niesłycha­
ne wrażenie, jak  to w ynika z dzi­
siejszych dzienników porannych. 
P ism a obszernie kom entują ten w y­
padek, podejrzew ając działanie ja ­
kiejś m afji i dom agając się -od 
w ładz' bezwzględnego śledztwa.

Policyjne dochodzenia w spraw ie 
mordu, dó środy wieczora nie wy­
kry ły  praw ie nic nowego. Powszech 
nie jednak  istn ieje  przekonanie, że 

Prince stał się ofiarą mordu poli­
tycznego, 

stojącego w bliskim związku z aferą  
Stawiskiego. P rince  był podobno 
doskonale wtajem niczony w intere­
sy, prowadzone przez Stawiskiego 
i znał osoby w spółdziałające z oszu­
stem, a których nazwiska dotych­
czas nie były wym ieniane.

Ja k  tw ierdzi komisarz policji 
Paschot, otrzym yw ał A lbert P rince 
w ostatnim  czasie

liczne anonim y, 
zaw ierające pogróżki na w ypadek 
u jaw nienia  szczegółów o wspólni­
kach Stawiskiego. — Jednocześnie 
w spom ina się teraz  pewien fak t, ja

ki wydarzy! się mniej więcej przed 
tygodniem , a którem u nie przypisy 
wał n ik t większej wagi. M ianowi­
cie pewnego wieczoru A lbert P r in ­
ce krótko po opuszczeniu swego 
m ieszkania został zaczepiony przez 
pewnego nieznanego mu osobnika, 
k tó ry  powołując się na jakiegoś 
wspólnego znajomego, zapropono­
wał mu spożycie razem  obiadu. P rin  
ce, będąc bardzo zajętym , pożegna! 
nieznajomego kilkom a frazesam i.

O statni raz widziano w torek ży 
jącego radcę sądowego o godzinie 
19-ej, gdy opuszczał hotel Dijon. 
Przesłuchani w  dniu wczorajszym 
świadkowie zeznali, że na dworcu 
w Dijon

przywitał się z Albertem Prince ja­
kiś nieznajomy

poczem obaj oddalili się ra z e m .— 
Przypuszczenie, że Prince woził ze 
sobą ważne dokum enty, dotyczące 
afery  Stawiskiego, które zbrodnia­
rze zrabowali, u trzym uje się w dal­
szym ciągu. Na m iejscu zbrodni w 
( dległości m niejw ięcej 25 m etrów 
od miejsca, gdzie znaleziono ciało 
zamordowanego, policja znalazła 
spinkę z m ankietu ofiary, zaś nieda 
leko opodal natrafiono na ślady sa 
mochodu. To zdaje się potwierdzać, 
że nieszczęśliwą ofiarą już po za­
mordowaniu wywleczono na tor ko­
lejowy, gdzie zwłoki zostały prze­
jechane przez pociąg.

Odrabianie nieprzepracowanych godzin

zwyciezy.
-oOn-

UPOŚLEDZONA UMYSŁOWO ZA. 
MORDOWAŁA OKROPNIE DZIEC­

KO.
BYDGOSZCZ, 23.2. We śiodę toczy 

la się w sądzie okr. sprawa przeciwko 
19Jetuiej Annie Niemcz, oskarżonej o 
zabójstwo nowonarodzonego dziecka. 
Niemezówna, nienormalna, była służącą 
Teofili Gordon, właścicielki gospodar­
stwa w Tryszezynie, pow. bydgoskiego.

Krytycznej nocy grudniowej Anna 
Niemcz powiła dziecko, które zaniosła 
do stodoły i na pieńku odrąbała mu 
główkę. Zapytana przez Gcrdonową, 
Co zrobiła z dzieckiem, pokazała jej nie 
mowie, ale już bez głowy. Na przewo­
dzie sadowym oskarżona oświadczyła, 
że do zbrodni pchnęła ją obawa utra­
ty służby. Sąd, biorąc pod uwagę oko 
Hczności łagodzące, a mianowicie niedo 
rozwój umysłowy i cicżkie warunki, w 
jakich się  znajdowała oskarżona ska­
zał Annę Nicmczównę na 8 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledcze 
go.

5 LOTNIKÓW JAPOŃSKICH PA­
DŁO OFIARA KATASTROFY. 
LONDYN, 23.2, Z Tokio donoszą o ka 

tastro!ie lotńicżej, jaka wydarzyła się 
w' górńch koreańskich. Mianowicie dwa 
samoloty floty powietrznej japońskiej 
zderzyła się w powietrzu. Oba aparaty 
zostały zupełnie zniszczone. Pięciu lot 
ników poniosło śmierć na miejscu.

SAMOBÓJST WA A MUZYKALNOŚĆ
Profesor uniwersytetu Stanford  

(California USA.), Upton Evens, twier 
dzi, iż wśród młodocianych samobój­
ców przeważają osobnicy z talentem  
muzycznym. Przestudiowawszy żyeio. 
rysy wszystkich samobójców na tere­
nie USA. w wieku od 15 do 20 lat (za 
okres od 1928 do 1933 r.), doszedł profe 
sor Evens da wniosku, iż studja rąd  
muzyką kształtują charakter osąóuika 
muzykalnego z natury w taki sposób, 
iż staje się on obcy rzeczywistości ży­
ciowej i szczególnie wrażliwy na wszy 
stko. cc koliduje z dążeniem do ideału.

JAK  SIĘ  O T R Z Y M U JE  W Y­
W IAD?

Gdy państw o Doum ergue p rzy ­
byli w czasie ostatnich wypadków 
do Paryża, m arzeniem  w szystkich 
dziennikarzy było zdobycie w yw ia­
du od żony byłego prezydenta, zwa­
nej popularnie M-me G astounette. 
Zapowiedziano im zgóry, że pani 
Doum ergue wywiadów nie udziela, 
pozostaw iając mężowi wszelkie 
enuncjacje.

Tym czasem, pew na m łoda i zdol 
na dziennikarka am erykańska, miss 
M ary K nig th , korespondentka kil­
ku agencyj i pism w Stanach Z jed­
noczonych uparła  się, żę wyw iad 
zdobędzie, chociażby podstępem . 
N apisała więc, na odwrocie swej 
karty  wizytowej następujące w y­
razy:

„O droga m-me G astounette, 
proszę mi pozwolić powiedzieć pani 
osobiście kilka miłych słów od ko­
biety am erykańskiej".

Rozbrojona tern b. prezydento­
wa poleciła przyjąć dziennikarkę. 
Po rozmowie miss K nigth natych­
m iast zatelegrafow ała wywiad do 
Am eryki pod szumnym tytułem  
„Pierw szy wywiad od M-me Gasto­
unette  otrzym ała kobieta".

W wywiadzie tym miss K nigth 
ogromnie pochlebnie, w yraziła  się 
o powierzchowności pani Doum er­
gue, k tóra według niej m ą „oczy 
zielono-hłękitno-szare, a cerę tak 
delikatną, jak  szesnastoletnia dziew 
czyna".

Według nowej ustawy o czasie pra 
cy w przemyśle i handlu, dozwolone zo 
stało odrabianie nieprzepracowanych 
godzin w tych zakładach, w któryah ty 
dzień pracy trwał mniej niż 48 godzin.

Owe „odrabianie" może nastąpić w 
okresie następnych trzech tygodni, pod 
warunkiem jednak nieprzekroczenia 9 
godzin dziennie.

Poza tern ustawa nie zezwala na od

rabianie godzin, nieprzepracowanych 
w niedzielę oraz dnie świąteczne.

Obecnie minister opieki społecznej 
wydal odnośne rozporządzenie, w któ* 
rem do dni świątecznych zostały zali, 
czone dnie: Nowego Roku, Trzech Kró 
li, Trzeciego Maja, W ielkiej Noey. Bu 
żego Ciała, W szystkich Świętych, oraz 
Bożego Narodzenia,

, Fabrykanci aniołków’' w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ, 23. 2. Policja  a; 

resztow ała szajkę zbrodniarzy, zaj 
m ujących się specjalnie usuwaniem  
noworodków, przynoszących im 
przez młode m atki panny, chcące 
pozbyć się. swego p iętna hańby.

W śród nich znajdować się m ają  
nawet m atki lepszego pochodzenia. 
Szajka zbrodniarzy od dłuższego 
czasu zajm owała się tym  procede­
rem, pobierając za to sowite nagro­
dy.

N a czele tej szajki sta ła  Bronh 
sław a H. i Jakób  S. znany tu tejszej 
policji krym inalnej ze swych wyczy 
nów złodziejskich. Otóż Bronisław a 
H. zam ieszkała na peryferjach^ mia 
s ta  ze swym  kochankiem Jakóbem

S. gdzie urządzili sobie zakonspiro 
w any gabinet porad dla różnego po 
kroju młodych m atek w stan ie  pa­
nieńskim  i, zgrozo! — mężatek. 
W am pirzyca . Bronisław a H. zaj ino 
wała się klientelą a Jakób S. „eks­
pedycją niemowląt". Zbrodniarze t  
precyzją godną w am pira z Dussel­
dorfu dusili poduszkami niemowlę­
ta, a następnie grzebali je na s ta ­
rych cm entarzach, lub w prost w zio 
mi Dtizn miastem.

Dalsze szczegóły trzym ane są W 
.ścisłej . tajem nicy ze względu na 
toczące się śledztwo. N ajbardziej 
przygnębiające jest to, że wszystkie 
te wyrodne m atki, płacac za p rzy ję­
cie dziecka, wiedziały dobrze o d a l­
szym losie swego niemowlęcia.

1  miasteczko Andersena
w ciąż  dzieją s ię  jakieś cuda.

N ajw iększy baśniopisarz św iata 
A ndersen przyszedł na  św iat w duń 
skiem  m iasteczku Odense.

Miasteczko to jest po dziś dzień 
znane w D anji z oryginalnych w y ­
padków, jak ie  się tam rozgryw ają.

Cóż to za w ypadki!
Przedew szystkiem  jest to jed y ­

ne na świedie m iasto, k tóre nie le­
żąc nad morzem, jednak  nad mo­
rzem się znajduje, a naw et posiada 
w łasny port. Bo przed niespełna 
100 la ty  przeprowadzono z tego 
m iasta, leżącego o 20 kilometrów 
od m orza sztuczny kanał do Kato- 
gatu  i dlatego dzisiaj nagle, wśród 
pól, zasianych kartoflam i, czy bura­
kami suną olbrzym ie 10-tysiączno- 
tonowe okręty.

Ale na tern nie koniec cudów 
Odense. Przed kilku laty  pisano o

S w ę d z e n ie  cia ła  oraz w s z e lk ie g o  
o d z a iu  w y r z u t v  sk ó rn e  u su w a

KREM L41M-*6g
z k ogu tk iem

est  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  ko  
sm ety k ,  u s u w a  ą c y  w a d y  n askór  
ka tak u d o ro s 'y c u ,  ja k 1 u d ziec i  

R M  S p r . ^ r w n ,  Nr. 3954

tem miasteczku w gazetach całego 
św iata, a to z okazji, iż pewiefl 
tam tejszy mieszkaniec, niegdyś wla 
ściciel sklepu z rowerami, zboga' 
ciwszy się, ofiarował wszystkie swń 
fabryki, w artości 8 miljonów koror 
państw u duńskiemu.

I  to nie wszystko, co się da * 
Odense powiedzieć.

Przed kilkoma dniami okazale 
się, że w szpitalu m iasta Odens< 
istn ieje  insta lacja  do promieni Rei/ 
gena i prom ieniam i temi naśw ietla 
ją  chorych, ale w istocie maszyr.a 
ta  od wielu lat promieni już nie 
wydziela. Chorzy jednak, mimo tu 
czuli na sobie zbawienne skutki o- 
wych promieni i nierzadko przycho­
dzili do zdrowia.

Gdy się to okazało — lekarze 
szpitali innych m iast zaczęli rów­
nież myśleć o tak  olbrzymiej oszczę­
dności: a możeby tak  zainstalować 
takie prom ienie R entgena „na niby 
i leczyć niemi chorych!

Ale już wkrótce zreflektowali 
się. Nie, tak a  sztuczka może się u- 
au to ra  „Nowych szat cesarskich 
dać jedynie w mieście Andersena 
które  widziało i e1 • ’’ło całe nun 
sto, chociaż wcale w rzeczyw istość  
nie istniały.
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SKÓRY GADÓW 1 PŁAZÓW NA WY 
STAW IE W LONDYNIE.

W Londynie otwarta sostala wysta 
wa przemysłu skór gadów i płazów. W 
wystawie wzięły udział Ind je, Austral 
ja, Nowa Zelandja, Ceylon, Południowa 
i Zachodnia Afryka oraz wyspy Ma- 
lajskie. Wśród eksponatów znajdują 
się rzadkie i piekne okazy skór węży, 
jaszezurek 1 krokodylów, które są uży 
wane do wyrobu obuwia, torebek ręcz. 
nych, pasków itp. Na wystawie demon 
strowane są poszczególne procesy pre 
parowania skór, oraz film , przedstawia 
jąey pracę hodowców węży w Afryce 
Południowej.

:Jt

K R EM  N I V E A ?  
z\. o.40 do zł. 2.60

Zaleca się codziennie wie­
czorem , a także w ciągu  
dnia przed wyjściem na 
powietrze natrzeć dokła­
dnie twarz i ręce Kremem

dzi żadna niepogoda i nie 
potrzebujemy ukrywać 
rąk ani twarzy. Poza­
zdroszczą nam w szyscy  
wygładzonej i N  i v e ą

Nivea. W tedy nie zaszko- w ypielęgnow anej cery.
PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu

POSTULATY SPOŁECZNE
Na marginesie pianu walki z bezrobociem,

Siła i zdrowy lozwój państw a 
zależy w ogromnej mierze od możli­
wości zatrudnienia corocznego pizy 
rostu rąk żądnych pracy. Zagadnie­
nie to powinno być traktowane za­
raz po zagadnieniach obrony kraju
— słowa powyższe, wygłoszoue 
przez ministra Lechnickiego na 
konferencji prasowej w prezydjum 
rady ministrów, wykazały raz jesz­
cze. że rząd docenia całkowicie w a ­
gę sprawy bezrobocia i chce czynnie 
wpłynąć na jego zmniejszenie. Rząd 
przygotował olbrzymi, jak na sto­
sunki polskie, plan walki z bezrobo­
ciem, przeznaczając ponad 320 mi- 
łjonów zł. na akcję inwestycyjną 
w 1934 r.

PLAN, PRZYGOTOWANY 
ZAWCZASU,

pozwoli na wmzesne rozpoczęcie ro ­
bót i jak najszybsze przełamanie 
obecnego sezonowego zwiększenia 
się bezrobocia.

A pracy do wykonania nie brak 
w Polsce. Gdziekolwiek się zwrócić
— na lądzie, na wodach, w po­
wietrzu, w dziedzinie budownictwa, 
czy rolnictwa — ogrom zadań jest 
jeszcze do spełnienia.

Sieć kolejowa, roboty drogowe, 
budowa dróg nowych, odbudowa i 
konserwacja starych, budowa por­
tów wodnych, regulacja rzek, porty 
lotnicze, budownictwo mieszkanio­
we — małe domki lub mieszkania, 
przeznaczone dla robotmków i pra­
cowników umysłowych o niewyso­
kim poziomie zarobkov, — akcja 
pareelacyjna i scalenie gruntów, ro ­
boty meljoracyjne, eksploatacja la­
sów państwowych, udoskonalenie i 
wzmożenie produkcji roślinnej i bu ­
dowlanej — oto w wielkim skrócie 
program prac urzędowych w zakre­
sie preliminowanych 320 milj. zl,

W szystkie projektowane prace 
są gospodarczo jakoaj bardziej celo­
we i slus: :ie, wypełniają poważne 
luki w naszem życiu wewnętrznem, 
nietylko nie tworzą konkurencji na 
normalnym rynku pracy, ale prze­
ciwnie wpłyną z pewnością na jego 
ożywienie i pobudzą inicjatywę pry­
watną.

Poza jednak ich racjonalnością 
gospodarczą, muszą one być rozpa­
tryw ane również p td  kątem widze­
nia polityki walki z bezrobociem, 
w tym celu bowiem zostały one 
zainicjowane.

I  tu wysuwa się szereg postula­
tów, których pominąć nie można.

SPRAW Ą OGROMNEJ WAGI
JE S T  WYBÓR TEREN U  

PRACY.
Przedewszystkiem muszą zostać 

uwzględnione te okręgi, gdzie nasi­
lenie bezrobocia jest największe, 
chociaż bowiem w sprawie terenu 
decyduje i lokalna potrzeba inwe- 
stycyj, na szczęście (choć również i 
niestety) jesteśmy w sytuacji, że 
niema prawie takiego odcinka Pol­

ski, gdzieby inwestycje były już 
zbyteczne — postulat powyższy bez 
trudności może być spełniony.

Zapewne można i inaczej rozwią­
zać tę sprawę: wyrwać robotników 
z ośrodków bezrobocia do najodle­

glejszego choćby miejsca pracy — 
w Rosji tak właśnie stale się go­
spodaruje materjalem ludzkim — 
w naszych warunkach nie byłaby 
to jednak polityka słuszna, gospo­
darczo lub społecznie usprawiedli-

Trzydziestolecie wybuchu wojny
rosyjsko-japońskiej.

W drugiej połowie lutego 1904 r. wy 
buchnęła wojna rosyjsko-japońska, 
zapoczątkowana niespodziewanym 
atakiem floty japońskiej na port 
A rtura.

Przyczyny konfliktu ówczesne­
go były podobne tym, jakie obecnie 
odgrywają główną rolę w zatargu 
sowiecko-japońskim, a spowodowa­
ne położeniem geograficznem oby­
dwu krajów.

Tylko role partnerów były wów­
czas odwrócone: stroną ofenzywną 
była Rosja, dla Japonji zaś sprawa 
wolności portów koreańskich była 
kwestja dalszego niepodległego 
istnienia. Rosyjska okupacja Daj- 
m nu (rosyjski Dalnyj i Seulu stoli 
cy Korei) zagrażała bezpośrednio 
portom japońskim Ossace, Jokoha­
mie i Kioto ówczesnej siedzibie mi- 
kada. Rosja natomiast, w obliczu 
szybko przekształcającego się spo- 
łeczeńst. japońskiego i wypływ ają 
cego stąd wzrostu potęgi cesarstwa 
japońskiego, wspartego na nowo­
czesnych podstawach cywilizacyj­
nych i europejskiej organizacji pań­
stwa spieszyła postawić jutrzejsze­
go konkurenta azjatyckiego w obli­
czu faktów dokonanych .Um ocnio^ 
w całej Europie w iara w potęgę woj 
skową nakazywała Berlinowi dopo­
móc do odwrócenia uwagi kolosa 
Rosyjskiego od zagadnień Europy 
środkowej, do mety wyłącznych' 
wpływów niemieckich a także Bałka 
nu i Konstantynopola - właśnie w 
kierunku Dalekiego Wschodu.

Jak  wiele wpływów niemieckich 
dyplomacji działano na decyzję Pe­
tersburga, decyzję rozpoczynającą 
wojnę w Korei i Mandżurji - najle­
piej wykazują dokumenty ogłaszane 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
przez Sowiety.

Drugie mocarstwo europejskie: 
A nglja była całą duszą po stronie 
młodziutkiej Japonji. Obawa roz­
rastającą się nadmiernie w Azji 
Rosja, oraz jej wyraźny, a nowy 
kierunek naporu na południe - na 
Persję i Ind je zwróciły cały wysiłek 
Anglji przeciwko Rosji. Anglicy 
głównie zaopatrywali armję i flotę 
japońską w nowoczesne urządzenia 
techniczno, oni też szkolili kadry 
instruktorskie japończyków.

I  ówc* sny świat cywilizowany 
opowiedział się również po stronie 
Japonji, walczącej z tyran ją carską 
Zwłaszcza wspaniała i bohaterska

postawa żołnierza japońskiego, zje­
dnała mu sympatję zachodniej E u­
ropy. Widziano w nim pierwszego 
pogromcę Rosji, dotychczas uchodzą 
cej za niezwyciężoną.

A rm ja rosyjska pod wodzą gene 
ralissimusa Kuropatkina, otrzymy 
w ala raz po raz uderzenie za ude­
rzeniem. A taki te zaczęły kruszyć i 
zmuszać do odwrotu armję, która 
„czapkami chciała zarzucić japoń­
czyków". Nie poparta należycie 
przez flotę, której- przestarzałe jed­
nostki nie odpowiadały sile bojowej 
nowoczesnej floty japońskiej, lądo­
wa arm ja rosyjska musiała oddać 
w ręce japońskie port A rtura, bazę 
morską rosyjskiej floty. Oddać m u­
siała Dajrn, Koreę i Mandżurję. 
A jednocześnie po zupelnem prawie 
zlikwidowaniu rosyjskiej floty Oce­
anu Spokojnego, japończycy w 
ogromnej bitwie morskiej pod Cu-, 
szimą rozgromili całą flotę bałtycką 
admirała księcia Rożdżestwieńskie- 
go, zajęli Władywostok i podykto­
wali Rosji niesłychanie ciężkie wa­
runki pokojowe.

Rosję od zupełnej likwidacji na 
Dalekim Wschodzie uchroniła.,. An- 
glja! Zaskoczona nieslychanem po­
wodzeniem oręża japońskiego Wiel 
ka B rytanja w żadnym razie nie 
pragnęła zupełnego pogromu Rosji 
i takiego wzmocnienia Japonji, któ- 
reby uczyniło z niej niebezpieczne­
go sąsiada posiadłości brytyjskich.

Przy pośrednictwie tedy Anglji 
zwyciężona Rosja i zwycięska Ja- 
ponja zawarły trak ta t pokoju w 
Plysmonth.

Na wiadomość o klęsce, na po­
lach bitew i na wodach oceanów wy­
buchła w Rosji rewolucja. Mikołaj 
I I  „ofiarował" wówczas Im pcrjum  
Rosyjskiemu konstytucję i parla­
ment — t. zw. „Dumę". Zresztą i 
jedno i drugie krótkotrwale. Ja- 
ponja zaś obok Korei zdobyła na 
wschodnim pobrzeżu Azji dzisiejszą 
swoją potęgę państwową, stanowi­
sko wśród białych i kolorowych, 
oraz podstawy do obecnej swojej 
działalności.

Nad Dalekim Wschodem znów 
unosi się widmo wojny. Czyżby 
znów stawało przed światem za­
gadnienie klęski Rosji? Sowiety 
wykazują niezwykłą ostrożność w 
swoich poczynaniach ale i dużo ner­
wów. Boją się powtórzyć to, co 
przed 30 la t się zdarzyło.

wioną. W ynikałaby bowiem koniec* 
ność oderwania robotników od śro­
dowiska rodzinnego, a więc pows\a- 
łaby większa trudność utrzymania 
rodziny, przy sto.-;unkowo niewyso­
kich opłatach za pracę, konieczność 
mieszkania w nienormalnych w a­
runkach życia koszarowego.

Jeśli- natomiast chodzi o niwe­
lację ujemnych psychicznych wpły­
wów bezrobocia, najlepszą bronią 
jest stworzenie warunków zatrud­
nienia, możliwie najbardziej zbliżo­
nych do normalnych.

Inaczej naturalnie rzecz się ma 
z młodzieżą, na której nie ciążą obo­
wiązki rodzinne i które w obozach 
pracy może być równocześnie do­
kształcona i wychowywana.

Ponadto jest rzeczą, niebezpiecz­
ną sprowadzanie ochotników z in­
nych okolic, z chwilą, kiedy i na 
miejscu jest dość bezrobotnych lub 
poprostu nędzy, wywołuje to bo­
wiem ferment, niezadowolenie, a 
czasem i poważne zatargi.

Plan walki z bezrobociem musi 
uwzględnić tego rodzaju anomalje 
kryzysowe, jak

ZA W IER C IE — TYPOW E 
MIASTO BEZROBOTNYCH.
Zawiercie — niegdyś świetnie 

rozwijający się ośrodek przemysło­
wy, o wielkiej — zdawało się — 
przyszłości, dziś przedstawia tra^ 
giczny obraz miasta wymarłego. 
Tysiące robotników", wyrwanych 
niegdyś ze swych środowisk i wro- 
slych już w grunt miejscowy, od lal 
już pozostają bez pracy, żyją wciąż 
tlejącą w nich iskierką nadziei, że 
fabryki ruszą,, wyczekiwaniem z 
dnia na dzień, że wnet zaczną przyj 
mować z powrotem bezrobotnych.

A tymczasem  opieka społeczna 
nie może podołać ogromowi zadarła  
i nędza Avciąż w zrasta.

Również ważną sprawą jest 
zwiększanie zatrudnienia w drodz* 
pobudzania inicjatywy prywatnej. 
Ten środek, gospodarczo bardzo 
słuszny, musi być jednak stosowa­
ny oględnie, inicjatyw a pryw atna 
bowiem, zasilana ze skarbu pań­
stwa, czy z funduszów publicznych, 
może łatwo, wykorzystywać robot­
ników i pod płaszczykiem walki z 
bezrobociem, płacić im niższe staw ­
ki, dawać warunki pracy znacznio 
gorsze od normalnych.

Sztucznie i celowo prowadzona 
akcja zwiększenia zatrudnienia nie

w p ł y n ą ć
na pogorszenie i tak ciężkiej sytu­
acji robotnika na rynku pracy w 
Polsce.

Należy przypuszczać, że doświad 
czenie roku ubiegłego wykazało do­
statecznie dodatnie i ujemne stro­
ny tej akcji i że rok bieżący, zwięk- 
szn-ąc znacznie kadry zatrudnio­
nych, uwzględni również słuszne 
postulaty ogólnej polityki spolecz- 
nej.



Zagłębie przygotowuje się
cSo uroczystego obchodu imienin marszałka Pi.sudskiego.

f /  (

Pod przew odnictw em  prezesa 
koła BBW R. w Będzinie, dr. Kosi­
bo w icza odbyło się onegdaj w san  
starostw a organizacyjne zebranie 
m iejscowego kom itetu obchodu i- 
m iem u m arsz. Piłsudskiego.

Do stołu prezydjalnego zasiedli 
dr. Kosibowiez — jako  przew odni­
czący, no tarjusz  Raczkiewicz — za­
stępca przewodniczącego, dr. Ju r-  
kow — sekretarz  oraz jako  asesoro­
wie pułkow nikow a Rarogiewiczowa 
i dr. W asilew ski.

Na wstępie zebrania omawiano 
spraw ę program u obchodu, który 
m a mieć charak te r nadzwyczaj uro­
czysty. W przeddzień im ienin tj. 
w niedzielę odbędzie się wieczorem 
capstrzyk, poczem zaś akadem ja z 
bogato urozm aiconym  program em  
artystycznym  i przemówieniem. Te 
go samego dn ia  w godzinach popo- 
ludinowych p ro jek tu je  się urządzić 
poranki w kinach i zgrom adzenia 
dla szerszych s te r  miejscowego spo­
łeczeństwa.

W dniu im ienin marsz. P iłsuds 
kiego, tj. 19 hm., w miejscowym ko­
ściele parafja lnym  odpraw ione zo 
stanie uroczyste nabożeństwo, w któ 
rem  wezmą udział przedstaw iciele 
władz państw ow ych, sam orządo­
wych, BBW R, wojsko, szkolnictwo, 
organizacje itp.

Po nabożeństwie odbędzie się de 
fiłada wojska, policji i organizacyj 
PW  i W F. Szczegółowy program  u 
roczystości opracu ją  poszczególne 
sekcje.

Do prezydjum  kom itetu zostali 
w ybrani: d r. Kosibowiez — pizew o 
dniczący, no tarjusz  Raczkiewicz— 
zastępca przewodniczącego, dr. J u r  
kow — sekretarz , dyr. F iirstenberg  
sk a rb n ik ,  puik. Rarogiewiczowa, 
dr. B aryłski; p. Goc oraz 
insp. Jan iczak  — przewodniczą­
cy sekcji finansow ej, dr. Kosibowi 
czowa prze w. sekcji artystycznej i 
iastr. Jaroszew ski przew . sekcji te ­
chnicznej.

Do kom isji rew izyjnej wybrano 
pp.: prof. Oeioszyńskiego, dyr. Poto 
ka i K ogera.

Dłuższą dyskusję prowadzono na 
tem at, na jaki cel przenaczyć do­
chód, osiągnięty z m ających się od 
być imprez. Dr. Kosibowiczowa i 
insp. Jan iczak  proponowali na zwią 
zek strzelecki, inż. Laubitz  na flotę 
wojenną, red. Oskólśki zapropono­
wał zaś, aby w spraw ie tej zadecy­
dował, jak  się to p rak tyku je , komi­
tet powiatowy.

Poza tern p. Polański zgłosił wnio 
aek, aby dochód z imprez podzielić 
pomiędzy zw. strzelecki i kom. flo­
ty m orskiej.

Po dyskusji zdecydowano osta­
tecznie, że dochód z imprez przeka­
zany zostanie związkowi strzeleckie 
mu.

W  skład każdej z trzech sekcyj 
weszło po kilkanaście osób.

W DĄBROW IE.
Z in icja tyw y koła BBW R odbyło 

się onegdaj w sali rady  m iejskiej w 
D ąbrowie zebranie kom itetu  obcho­
du im ienin m arsz. Piłsudskiego. Ze 
braniu przew odniczył prezes koła 
BBW R, dyr. A. Zięba, który  w prze

W YBORY W POW . BĘDZIŃSKIM .
W obecności przedstaw iciela sejm i­

ku sekretarza p. W incentego N arbu tta , 
odbyty się wybory zarządu gm innego 
w Łokiiu. Przewodniczącym  kom isji 
wyborczej był p. P itas, kierownik szko 
ty, asesoram i p. F rey  i p. Przybyła.

N a w ójta w ybrano p. P io tra  K ęp­
skiego z Łęki (BBWR.), na  podwójcie 
go p. P rzybyłe  Józefa, z Tucznej baby, 
na ławników pp. Kozuba F ranciszka z 
Okradz nowa (BBWR.) i M artę W itol 
da z Tucznejbaby (BBWR.)

W ójtem  w Łagiszy w ybrany został 
p. Franciszek Drożdż, prezes gm inne, 
go kolo BBWR.

mówieniu swojem  zaznaczył, że w y­
pełniona przedstaw icielam i sala 
świadczy o tern, żc cale społeczeń­
stwo skup ia  się dziś przy ukochanej 
osobie wskrzesiciela i budowniczego 
Polski marsz. Piłsudskiego.

N astępnie omawiano spraw ę pro 
gram  u uroczystości. P rogram  zapo 
w iada w ielką akadem ję w niedzielę 
w kinie „B ajka" kilkanaście zgrom a 
dzeń, k tóre odbędą się w kilku pun 
ktaeh m iasta, wieczorem capstrzyk, 
poczem przemówienie.

W  dniu  sam ych im ienin zostanie 
odpraw ione uroczyste nabożeństwo, 
poczem odbędzie się pochód.

Do prezydjum  kom itetu w ybra­
no pp.: dr. Piwowar, dyr. St. W asi­
lewski, dyr. A. Zięba, wicepr. Trzę- 
simiech, p. J. Szary, p. J. Bujak 
oraz przewodniczący i wiceprzewo

dniczący sekcyj pp.: J. Berbecka, 
inż. Fereh, Kaliszek, dyr. Walew­
ski, R. Kicki i nacz. Rybicki
Ponadto  w skład każdej sekcji wesz 
ło po kilkanaście osób.

D nia 18 tj. w niedzielę odbędzie 
się zbiórka uliczna na półkolonje 
letnie im. marsz. Piłsudskiego.

W ŁAGISZY.
Z in icja tyw y BBW R w Łagiszy 

odbyło .się organizacyjne zebranie 
kom itetu obchodu im ienin m arszał­
ka Piłsudskiego. Do prezydjum  ko ­
m itetu  powTolano na przewodniczą- 
cegi p. Samo leja  Stan. i na sekreta 
rza  p. Sitko Piotra. Utworzono sek­
cję pochodową z p. Drożdżem Fran. 
— prezesem  BBW R., jako kierow­
nikiem  sekcji i sekcję widowiskowo 
a rty s t. z p. Raduckim na  czele.

ś. f  p .
• I<asZiElF& 2  Z Y G M U N T & W

W A W R Z Y Ń C O W A
opatrzona Św. Sakramentami zmarła, dnia 22 lutego r. b., 

przeżywszy lat 83.
W yprow adzenie drogich nam  zwłok z dom u żałoby przy ulicy 

Pekin  7 n astąp i dnia 25 lutego o godz. 2-ej popoł. do kościoła w No­
wym  Sielcu, następnie na cm entarz miejscowy.

N a sm utne te obrzędy zap raszają  krew nych i znajom ych po­
grążeni w nieutulonym  żalu

MĄŻ, CÓRKI, SYNOW IE, SYNOWE, ZIĘĆ i RODZINA 
Sosnowiec — W arszaw a — Gdańsk.

Z ż y c ia  młodzieży szkól średnich
w Zagłębiu

W sali sem inarjum  męskiego w 
Sosnowcu odbyło się walne zebranie 
m iędzyszkolnego kom itetu redakcyj 
nego „K uźni M łodych" w Zagł. 
D ąbr. z udziałem  35 przedstaw icieli 
i przedstaw icielek zagłębiowskich 
szkół. Zebranie zagaił prezes M. K. 
R. „K. M.“ p. K rajew ski (sem. męr- 
skiego) Na przewodniczącą powoła 
110 P. Radoszównę. N ajw ażniejszem i 
punktam i porządku dziennego były: 
spraw ozdanie z działalności M. K .  
R. „K. M.“ i spraw ozdanie kom isji 
rew izyjnej, w ybór zarządu, oraz o - 
mówienie stosunku M. K . R. do in­
nych organizacyj uczniowskich.

Dorobek całorocznej p racy  M. K. 
R. „K. M.“ przedstaw ia się wcale do 
datnio  i świadczy o system atycznej 
i konkretnej pracy.

Założony w 1932 r. M. K. R., do 
którego początkowo należały tylko 
!  szkoły rozszerzono w czasie ka­
dencji obecnego zarządu na cały So 
snowiec, a  potem na całe Zagłębie 
Dąbrowskie. Dziś M. K. R. obejm u­
je  przeszło dw adzieścia szkół zaglę- 
biowskich. W  okresie spraw ozdaw ­
czym M. K. R. urządził dw a konkur 
sy literackie z nagrodam i pieniężne 
mi, k tó re  przyniosły 79 prac, kon­
kurs deklam atorski (23 uczestni­
ków), dw a poranki dla. młodzieży w 
m iejscow ych kinach, dw a wieczory 
dyskusyjno - literackie, naw iązał 
kon tak t 7  tea trem  m iejskim  (kon­
kurs na recenzje), urządził zbiorową 
wvcieczkę na w ystaw ę obrazów 
„Bloku", oraz wziął udział w wjrs ta  
wie p rac  uczniowskich, urządzonej 
bm. w W arszaw ie, za co otrzym ał 
szere,g odznaczeń. Obecnie są czynio 
ne przygotow ania do wieczoru a u ­
torskiego, k tó ry  się odbędzie dzi­
sia j o g. fi w auli gimn. Staszica.

W  okrasie spraw ozdaw czym  wv

drukow ano w naczelnym  organie 
„K uźni M łodych" do dziesięciu prao 
z Zagłębia, zredagowano specjalny 
dodatek sosnowiecki „K uźni M ło­
dych", prócz tego uczniowie m iej­
scowych szkół zdobyli dwie pierwsze 
nagrody w konkursach literackich 
głównego kom itetu redakcyjnego 
„K uźni M łodych", jedną i drugą i 
szereg wyróżnień, oraz pierwszą na 
grodę w konkursie na czyn społecz 
ny, co ze względu na  liczną, konku­
rencję z całej Polski jes t wielkim 
sukcesem.

Po dyskusji nad spraw ozdaniem  
udzielono ustępującem u zarządowi 
jednogłośne absolutorjum . Prezes u 
stępującego zarządu p. Krajewski 
podziękował w krótkich słowach 
Prof. Dehnelównie za opiekę, oraz 
w szystkim  członkom za pracę.

Skolei przystąpiono do wyborów 
k tórych w ynik był następujący: 
W rotny z gimn. S i  W yspiańskie­
go (prezes), Dłużniewska z gimn. E. 
Plater (wiceprezes), Majchrowski z 
gim n Staszica (skarbnik) i Wieczo­
rek z gimn. B. Prusa (administra- 
tor).

W  wolnych wnioskach omówiono 
stosunek M. K . R. do innych orga­
nizacyj uczniowskich, oraz postano­
wiono nawiązać ściślejszy kon tak t z 
redakcją. czasopism a młodzieży 
szkolnej D ąbrowy „Młodzi idą".

W  czasie zebrania złożyli M. K. 
R. „K uźni M łodych" wizytę^ pp. dy 
rektorow ie m iejscowych szkół, a  po­
tem  znana działaczka społeczna na 
terenie Zagłębia o. Cholewicka i po 
seł Gosiewski. Gości w imieniu mlo 
dzieży przyw itał p. Krajewski. K ró t
kie n r z e m ó w i e n i c i  do młodzieży wy
głosili dyr. Ledw0s i poseł G»siew-
gM

B. Witka.

TRAGICZNY WYPADEK
na dworcu w Dąbrowie

Sobota

K A L E N D A R Z Y K
Dz!ś: Macieja apostoła 
Jutro. Anastazji panny 
Wschód słońca: 6.21 
Zachód słońca: 16.55

RADJO
W ARSZAW A.

Sobota. 24-lutego.
7.UU. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka.

7.20. P iy ty . 7.35. Dz. por. 7.40. Płyty. 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 1140. 
Codz. Przegł. P rasy  Polsk, 1150. Życic 
art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 12.0j. 
K oncert zespołu jazzowego. 12.30. Kom. 
ineteoi 12.55. Dz. połudn. 15.25 W iad. o 
eksporcie polsk. 15.30. Kom. gospod.
15.40. P ieśni w wyk. B. M alinowskiej. 
15.55, Chwilka lotu. 16.00. And. dla cho 
rych  ze Lwowa. 16.40. Francuski. 16.55. 
K oncert popul. 17.50. Przegl. prasy  roi 
niczej. 18.00. Reportaż. 18.20. Rozmaito* 
ci. 18.35. Polski jazz w k ra ju  i zagrani 
cą. 19 00. T r. z S ali Rady M iejsk. 19-20. 
P ro g ram  na dz. nast. 19.25. Recytacjo 
poezyj. 19.40. Kom. sport. 19 47 Dz. wie 
ezorny. 20.00. M yśli w ybrane. 20.02. Mu 
zyka lekka. 21.00. Skrzynka poczt. 21 20. 
K oncert muz. polsk. 22.00. Muzyka tan.
23.00. Kom. m eteor, i kom. polic. '23415; 
K ukułka W ileńska.

W ARSZAW A.
Niedziela, '25 lutego.

9.00. Sygnał czasu. 9.05. G im nastyka.
9.20. P ły ty . 9.35. Dz. por. 9.50. C h w i l k a
gospodarstw a domowego. 9.54. P ro . 
g ram  na dz. bież. 10.00. Tr. naboż. 11.58.
12.05. P ro g ram  na dz. bież. 12.10. Kona 
m eteor. 12.15. Poranek  muz. z F ilh . 
W arsz. 14.00.. Działacz społ. 11a wsi.
14.20. Przegl. rynków  produktów  roln. 
14.30. P ły ty . 15.00. Zbyt inw entarza rzeź 
nego w św ietle nowej ustawy. 15.20. 
K oncert zespołu solowego. 16 00. Such, 
dla dzieci. 16.30. P ły ty . 16.45. Dobry F a  
rosz. 18.40. P ły ty . 19.00. P rogram  na dz. 
nas. 19.05. Rozmaitości. 19.30 Co się 
dzieje na  św ieciel 19.45. Przegl. tea tra l 
ny. 19 50. M yśli w ybrane 19.52. P ły ty . 
20.15. Dz. wiocz. 20.25. T r. z K rynicy.
21.05. Tylko dla brydżystów. 21.20. N a 
wesołej lwowskiej fali. 22.20. M uzyka 
lekka. 22.50. Kom. sport. 23.00 Kom. me 
teor. i kom. polio. 23.05. M uzyka lekka.

KATOW ICE.
Sobota, 24 lutego.

7.00. Aud por. z W arsz. 8.00. Tr. z 
Poznania. 11.35. P rogram  na dz. bież.
11.40. Tr. z W arsz. 11.50. Wiad-_ bież. 
11.57. Sygnał czasu z W arsz. 12.05 P ty  
ty. 15.20. Kom. gospod. 15.25. Tr. z W ar 
szawy. 1.00. Tr. dla chorych ze Lwowa.
17.25. D. e. koncertu popul. 17.50. P ty ty .
16.40. F rancusk i. 16.55. Skrzynka poczt.
18.00. Reportaż. 18.20. P ły ty . 18.35- Aud. 
z W arsz. 19.00. P rog ram  na dz. nast.
19.05. Rozmaitości. 19.10. F o to g ra fja  min 
ja tu row a ,jako nowa metoda pracy.
19.25. Tr. z W arsz. 19.43. Kom. sport. 
19.47. Tr. z W arsz. 21.00. P ły ty  21.20. T r. 
z W arsz. 23.05. K uku łka  W ileńska

-0< h>-

I  Kielc

Onegdaj o godz. 4.45 popoł. na 
dworcu w Dąbrowie miał m iejsce 
trag iczny  w ypadek. M ianowicie pod 
koło wtoż^żaiącefirn na dworzec po­
ciągu osobowego deptał się r>rzez 
w ł a s n a  nieuwage. 5W-1otni Izrael

Londner, kupiec, zam. przy ul. Szo 
pena 54 w Dąbrowic.

L o n d n e r  d o z n a ł rteknięcia czaSg- 
ki i kręgosłupa. W  kilka minut po 
przewiezieniu gc dr szpitala zmarł.

(k) Teatr PoDki. Ju trc  t. j. w nie­
dzielę, w teatrze Polskim  o godz. 8.45 
wiecz. w ystaw iona będzie operetka p.t. 
„Kobieta, która wie czego chce‘‘.

Na czele doborowego zespołu w ystą­
pi znakom ita a r ty s tk a  H elena M akow­
ska.

W szyscy spotkam y się w teatrze 
gdzie św ietna g ra  artystów  oraz dobo, 
row a o rk iestra  zadowoli ucho najw y­
bredniejszego melomana.

(k) Oszust — złodziejem. Sado A g. 
nieszka, zam. we wsi Sitków ka, po w. 
kieleckiego — zameldowała, że przccho 
dząe ulicą Słowackiego w Kielcach, za 
trzym ała się przy osobniku, g rającym  
w trzy  naparstk i, k tóry  począł ją  nam a 
w iać do gry , a gdy tem u odmówiła, 
wówczas osobnik ten w yrw ał je j trzy ­
m ane w ręce 2 ' złote i począł uciekać, 
jednak został zatrzym any  przez prze* 
chodzącego w tym  czasie szeregowego 
P . P. Osobnikiem tym  — jak  ustalone 
— jest S to larski Józef, zam. w K iel­
cach przy ul. W esołej 31.

(k) Kradzież biżuterji. Goldlust 
Szlarua. zam. w Kielcach przy ul. W ar 
szawskiej nr. 56 zameldował, że zło­
dziej zapomoeą dobranego klucza luh 
w ytrycha dostał się do jego mieszka­
nia, skąd w czasie nieobecności domo­
wników sk rad ł 35 zł. gotów k' ,2 pierś­
cionki dam skie złote i zegarek damski 
sreb rny  z branzoletką .ogólnej wartoś 
ci 120 zł.
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1 Zagtętta
T 10 A T U M I K J S K i  

W SOSNOWCU-
Sobota, (1 u iii 24 bw. o sod-'.. 16, m. -JO 

gościnny występ p. P au la  Burszteiua.
W c^faott. dn ia  24 Ina. o godz. 26 15 

gościnny wystąp p. P au la  Byrszteiua.
Niedziela, d. 25 bm, o godz. 11. m. 50 

specjalny poranek dla młodzieży szkol, 
ae j p t.; „Zaczarowane koło«.

Ceny m iejsc od 2(1 g r. do 50 gr.
Niedziela, dn. 26 bm. o godz. 16 m. 30 

popołudniowe przedstaw ienie baśni 
fantastycznej p. t.: „Zaczarowane k°ło ‘* 
po cenach zniżonych.

Ceny miejsc od 5(1 gr. do 2.80
Niedziela, dn. 25 bm. o godz. 20 m. 15 

JV A K  KREUGER*5 
Sztuka sceniczna w 3 aktach J . Teppy, 
głośnego au to ra  „Freuleiu Doktor£‘. W  
roli tytułow ej, św ietny a r ty s ta  naszego 
tea tru  p. A. M ikołajewski.

 ol to--------
DZIECI ZA G ŁĘBIA  DLA DZIECI 

PO LSK IC H  ZAGRANICA.
W niedziele 25 odbędą się w Sosnow 

cu w salach kin: „Zagłębie*5, „Palace“ 
i „Momus** 3 wielkie poranki, pod ha 
stem „Dzieci Zagłębia d la  dzieci pol­
skich zagranicą*5.

W  sali kina „Pałace** program  w y­
pełni młodzież szkół średnich w sa li 
kina „Zagłębie** popiszą się dzieci 
szkól powszechnych, w kinie „Momas<* 
r,a Pogoni um ilą kilka chwil dziecia­
ki z przedszkoli m iejskich.

— Osobiste. W czoraj baw ili w Zagłę 
biu wojewoda kielecki p. J , Paciorków 
ski i wicewojewoda Jarecki.

— Wieczór au t°rskL  Dziś, tj. w so_ 
botę dn. 26 lutego odbędzie się w au li 
gim n. St. S taszica wieczór autorski 
międzyszkolnego kom itetu redakcyjne 
go „Kuźni M łodych5* w Zagłębiu Dą- 
browskiem.

—- Nowe władze zw. powstańców ślą  
skieh w Dąbrowie. W sali rady m iej. 
skiej cdbylo się roczne zebranie zw. 
powstańców śląskich w Dąbrowie.

Po zreferow aniu sprawozdań z dzia 
lain ości zarządu odbyły się w ybory no 
wyck władz związku. Prezesem został 
w ybrany p, R, Świątek wiecpr. Inż. K nź 
niak, sekretarzem  A. Pędziach. skarbni 

. kiem Reńeza, refer, ku ltu ra lno  . oświa 
towym  prof. Sierko oraz Rechowicz i 
Kowalik.

— Zarząd kola podoficerów rezerw y 
na Piankach przypom ina członkom, że 
!v niedzielę, dn. 25 bm. o g. 9.30 odbę­
dzie się walno roczne zebranie członków 
ioła.

— Nowy lokal k»ła BBWK w Sielcu
;voło dzielnicowe w Sielcu przeniosło 
rię do własnego lokalu, który mieści 
tię  w domu przy ul. Narutow icza 27. 
Ładnie urządzona św ietlica o tw arta  
jest codziennie od godz. 6 30 do godz. 
9.30 wiecz. a w niedzielę od godz. 15 do 
19. Członkowie i  wprowadzeni goście- 
sympu! ycy mogą spędzać codziennie 
swoje wolne chwile w świetlicy na 
wspólnych pogawędkach, na czytaniu 
pism  codziennych, tygodników, k sią . 
żek lub gazet towarzyskich, jak  sza­
chy, warcaby, domino i innych. Koło 
posiada już sw oją bibljotekę 1; wypo 
życzanic książek d la  członków bezpła.t. 
ne, w środy od g. 19 do 20.

Narząd koła zachęca do jaknajlicz- 
niejszc-go odwiedzania lokalu. W krót 
ce podany zostanie do wiadomości roz 
klad referatów  i pogadanek dyskusyj 
nych, jak ie  będą. 3ię odbywać w ciągu 
każdego tygodnia.

Dn 25 bm. w niedzielę o godz. 11 
pi zed ; ołudniem wygłoszony będzie od 
czyt w nowym lokolu przez prof. Ni- 
wolińskiego na tem at: „W spółczesny
człowiek** Ciekawy ten tem at winien 
zgromadzić jaknajliczn iejszy  zastęp słu  
Ohaczów.

W yrażając serdeczne podziękowanie
szystkim, którzy złożyli nam życze­

nia w dniu jubileuszu, sk ładam y ofia- 
ry : na dzwony kościoła parafja lnego  
w ęc zinie 20 zł. i na dożywianie bied 
nych dzieci szkoły powsz. Nr 6 w Be- 

zinię 20 zł. S. i K. Kraw czyńscy kie

dżinie W° M k 'ń y  p o w s z - N r  6 w Bę-

Ż.ądai( ie w sklepach oraz budkach tytoniowych tanich, a jednak 
doskonałych GlLZ do PA PiEROSÓW

KRYZYSOWE - PASCHALSiMEG0 “
pudełko 25 sziuk -  5 groszy, 59 sztuk 10 groszy.

Z posiedzenia rady szkolnej powiatowej
w Sosnowcu

Odbyło się budżetowe posiedze­
nie powiatowej rady szkolnej, na 
którem załatwiono cały szereg waż 
nych spraw.

Preliminowano &520 zł. Na wyż­
sze kursy nauczycielskie, na wnio­
sek insp. LuchOwca, wstawiono do 
budżetu 1000 zł. Postanowiono wez 
wad prezesów dozorów szkolnych do 
jaknajszybszego nadesłania budże­
tów, następnie uchwalono znieść do 
zór szkolny w Gołonogu, siedzibą 
tego dozoru będą Strzemieszyce — 
Duże. W szystkie dozory szkolne bę 
dą przez prezydjuin rady szkolnej 
zlustrowane. Udzielono inspektoro­
wi szkolnemu kredytu 110 zł. na kup 
no nowej szafy na bibljotekę okrę­
gową, następnie postanowiono oglo 
sic konkurs na posadę kierowników 
szkól w Gołonogu 1 i w Strzyżowi- 
caeh. Rada szkolna przychyliła 
się do wniosku dozoru szkolnego w 
Wojkowicach — Kościelnych i zwoi 
niła od kar za nie posyłanie dzieci

do szkoły w trzech wypadkach, in­
ne rekursy odrzuciła. Nie przyjęto 
rezygnacji dr. Rajsa z prezesa dozo 
ru  szkolnego w Niwce. Zgodnie z 
wnioskiem kurji biskupiej w Czę­
stochowie mianowano członka dozo 
ru  szkolnego w Czeladzi ks. Sier- 
mantowskiego. Postanowiono, aby 
wyłącznie kierownicy szkół mieli 
klucze od lokali szkolnych i od komó 
rek z opałem. Następnie omawiano 
sprawę budowy szkól w powiecie. 
Postanowiono przystąpić do budów, 
szkoły w Błędowie, Łośniu i do do­
kończenia budowy szkól: w Tucznej 
Babie, Si cm oni i Wojkowicach - Ko 
ścielnych. Spraw a ta  będzie rozpa­
tryw ana na następnem posiedzeniu 
rady. Przyjęto do wiadomości spra 
wę przyznania. 13 etatów dla nauczy 
cieli szkół: w Grodźcu, Porąbce, K a 
zimierzu i Niemcach. Następne po 
siedzenie rady odbędzie się w dn. 26 
bm. o godz. 5 popoł.

Ideowe przemiany
w gminie Łosień.

Do najbiedniejszych gmin z nasze, 
go płw iatu należy gmina Łosień. W  

skład fej gminy wchodzą wsie: Łosień, 
Łęka, Błędów, Łazy, Trzeb yczka, Tucz 
nababa. Okradzionów.

Pad względem ustroju szkolnego 
gmina ta słoi także najniżej i do dziś 
są wsie gdzie szkoły pomieszczone są 
w chłopskich chałupach.

Ludność od lat wielu na tle rywali­
zacji wsi była skłócona, czy to o koś. 

ciól, czy też o szkołę.
W ub. środę odbyło się pierwsze ze 

branie nowej rady gminnej pod prze­
wodnictwem starego wójta p. Trzewicz 
ka. W posiedzeniu tem wziął udział 

przedstawiciel sejmiku vekretarz Nar­
ii utt oraz przewodniczący rady szkol­
nej powiatowej dyr. Mazur. Jedno z 
pierwszych zagadnień jakie rozpatry­
wała nowa rada gminna, były sprawy 
szkolne, po omówieniu których powzię­
to trzy następujące uchwały: 1) Na bu. 
dowę szkoły w Błędowie zaciągnąć 
pożyczkę z funduszu pracy 5.000 zł., na 
wykończenie szkoły w Tueznejbabie 
4.480 zl„ razem 9.400 zł.

2) Na wniosek radnego Freya ucliwa

iono jednomyślnie zwrócić się do p. sta 
rosty Boxy o wyjednanie pożyczki we 
funduszu pracy na budowę i rozbudo­
wę szkół reszty wsi, a mianowicie: na 
budowę nowej szkoły w Łazach 4.000 zł. 
na budowie 7-ej klasy w Okradzionowie 

2-580 zł. na budowę jednej klasy w Łę 
ce 3.000 zł., na budowę nowej szkoły w 
Łośniu 7.000 zł., razem 16.508 zł

3) Wreszcie trzecia uchwała: rada
gminna zgłaszać się do obwodowego in 

spektora szkolnego p. Luchowca z proś 
bą, aby z funduszu towarzystwa popie 
rania budowy szkół powszechnyąm z 
dysponowanych przez niego sum prze 
znaczył wydatną subwencję, gdyż gmi 
na Łosień pod względem szkolnictwa 
jest w największej potrzebie.

Pod takim to znakiem więc rozpoczy 
na. nowa rada gminna Łosień swoje 
pierwsze urzędowanie.

Na zakończenie prezes rady powia­
towej dyrektor Mazur złożył ustępują­
cemu wójtowi p. Trzewiczkowi po 11 
latach wójtowania, serdeczne podzięko­
wanie. Cała rada gminna podniosła 
gromki okrzyk na cześć Prezydenta, 
Marszalka i Rządu.

Wyrok w procesie
o fałszerstwo 10-złotówek w Kielcach

Skazanie siedmiu oskarżonych
Wczoraj, sąd okręgowy w K iel­

cach wydał wyrok w głośnej, toczą­
cej się od kilku dni sprawie o fał­
szerstwo 10-złotówek.

Sąd skazał: Mojżesza Kutasika 
na 5 lat więzienia, Hermana Landa 
ua, Abrama Gutmana i syna jego 
Lejzora, Kuperberga, Prus-Kupiec 
kiego i Szlamę Lewensztajna — po 
8 lat ciężkiego więzienia.

Błachman, Macharowski zostali

uniewinnieni.
Sąd w motywach ustnych wyro 

ku stwierdził, że oskarżeni spowodu 
całego szeregu okoliczności łagodzą 
cych — wymierzył oskarżonym śred 
ni wymiar kary.

Lewensztajn, który odpowiadał 
z wolnej stopy, aresztowany został 
na sali sądowej.

Wszyscy skazani pozbawieni zo 
stali praw na 10 lat.

Pomysłowy zawicrcianin
SKazany przez sąd w Katowicach

Judka Krakowski, poctmdzący z kowski wręczył strażnikowi weksel 
Zawiercia, zamieszkały ostatnio w na 500 zł. Na skutek oskarżenia 
Sosnowcu, przy ul. Ostrowieckiej 1, strażnika przemytnikiem zajęły się 
w dniu 27 marca 1933 usiłował namó władze prokuratorskie. Epilog tej 
wić strażnika granicznego do współ sprawy rozegrał się w sądzie okrę- 
udziam w przemytnictwie ofiara- gowym w Katowicach, który ska- 
jąc mu około 2.500 zł. za każdorazo- zał Krakowskiego na 6 mies więzie 
we przepuszczenie samochodu z prze nia oraz grzywnę pieniężną w wyso 
mytem. kości 520 zł. i ponoszenie kosztów

-Na poczet wynagrodzenia Kra- sądowych.

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
W ZAGŁĘBIU.

24-letnia Irena Bąkówna, za­
mieszkała w Będzinie usiłowała po? 
bawić się życia przez wypicie esencji 
octowej. W stanie groźnym prze 
wieziono ją do szpitala powiatowe 
go w Będzinie. Co było powoden 
samobójczego kroku— niewiadomo

Drugi zamach samobójczy mi a 
miejsce w Sosnowcu. 25-letnia Sta 
nisława Makówna wypiła, w celi 
samobójczym, esencję octową. Prz( 
wieziono ją  do szpitala miejskiego 
Powód nieznany.

— -MB--------
DŁUŻNICY KOŁA A K A D EM IC K IE­

GO ZA G ŁĘBIA N  W K RA K O W IE.
Od zarządu akadem ickiego koła za- 

głębian w K rakow ie o trzym aliśm y na 
stępujący list:

U przejm ie prosim y Szanowną Re­
dakcję o zamieszczenie w swojem po 
czytnem  piśm ie następującego apelu: 
Zarząd akadem ickiego koła zagłębian 
w K rakow ie zw raca się tą  drogą z u_ 
przejm ą prośbą do społeczeństwa za- 
głębijw skiego ,aby zechciało nam  po_ 
dać adresy niżej w ym ienionych starych  
dłużników kola, którzy nie poczuw ają 
się do obowiązku spłacenia swych dłu 
gów.

L ista dłużników: Dębicki Tadeusz, 
Gaw ryś Feliks, Fusek Józef, Gnoiński 
W ładysław , H ab ianka M arja  Jelen ie  
wski Ignacy, Kłosowski W acław, K as 
przyk  Jan , K olasińska K rystyna , Le­
wandowski W acław, M azurkiewicz Zyg 
m unt, M akarewicz Jan , Sokołowski 
G abrjel dr., Św iątkow ska Ludwika, 
S traszew ski Kazim ierz, Szczurowski 
K azim ierz, Skibiński Rom uald, Sumiń 
ska Jan in a , W ijasińsk i K onrad, Zie­
liński Feliks, Zalewski W acław, W ie- 
w ióra M arjan .

 :0:-----
— Z kola śrcd°w iskowego nauczy, 

cieli w Będzinie. Onegdaj odt-yło się w 
Będzinie nadzwyczajne zebranie koła 
środowiskowego nauczycieli.

Do sto łu  prezydjalnego zasiedli dr. 
Kosibowiez, prezes miejscowego koła 
BBW R prof. Rzadkowski, przewodni­
czący mec. Szeniec, dyr. E inhorn, p. 
W róblew ski i sekretarz p. Dobrowolski

Prof. Rzadkowski wygłosił re fe ra t 
na tem at: „Podstaw y ideowe da w.
nej, a obecnej ustaw y samorządowej**. 
D rug i re fe ra t na tem at: „Isto ta  u s ta ­
wy samorządowej** w ygłosił mec. 
Szeniec,

N astępnie dr. H oniekowa urządziła 
licy tację  tem atów  prelekcji dla świetli 
cy m iejsk iej nr. 1 w Będzinie.

— Cech rzeźników obniży* ceny w 
Czeladzi. Od wczoraj w Czeladzi zosta 
ła  wprowadzona obniżka cen wędlin i 
m ięsa wieprzowego. Sam orzutne, za. 
stosow anie obniżki cen ma ścisły zwią 
zek ze skurczeniem  się handlu w bran ­
ży mięsnej praw ie o 70 proc.

Nowe ceny p rzedstaw iają  się nastę . 
pująco: S łonina 1.80 zł., szmalec 2.40 zł., 
schab 1.60 zł., żeberka 1.20 zł. kiełbasa 
zw., serdelowa, salceson prasow any, pa 
sztetka 1.80 zł., kiełbasa k ra jan a , cy try  
nowa, m ortadela  2.00 zł.; baleron 2.80 
zł., szynka gotow ana od kości 3 20 zł. 
Obniżka wynosi od 10 — 20 proc. Cech 
rzeźników postanow ił również wysłać 
delegację do m ag istra tu , celem obniżki 
staw ek od uboju.

— Śm iała kradzież. W czoraj w nocy, 
w czasie nieobecności gospodarza — • 

dostali się złodzieje do m ieszkania płk, 
rez. Ostrowskiego, właściciela kina „Za 
głębie*5, zam. przy ul. Legjonów w Sa 
snoweu i skradli 5 garn itu rów , wię­
kszą ilość bielizny i różne drobiazgi. 
Złodzieje rozpoznali rzeczy, przygoto­
wane do przeprow adzki, co m usiało 
zająć im wiele czasu i ulotnili się boz 
śladu. P o lic ja  wszczęła dochodzenie.

— Rędzinianin okradziony w pocią­
gu. W pociągu K raków  — Katowice 
skradziono w wagonie kolejowym 
Goldsztajnowi Leonowi z Będzina 2 
skórki srebrnego lisa  i jedną skórkę 
piżmową, zaopatrzone pieczątkam i z 
napisem : „W anderer Kraków**, warto 
ści 60i) zł



Ł Eawśerc a.
(z) W ybuij wojiow « po.v zawier. 

kim. Wczoraj odbyły się wyLory wój 
1 v w kilku gm inach pow. zawierekie 
>, a m ianow icie: w M rzygłodzie wój

• cm został p. Marszałek, w M yszkowie 
— M odzelewski, w K oziegłowach  
Rutkowicz, w Siew ierzu — Łukasik. 
Na uw agę zasługuje fakt, że w Mysz 
k jwie wśród radnych je s i 6 z wyż- 
łzym  wykształceniom , między innym i 
•ta ławników w gm inie m yszkowskiej 
wybrano inż. Beuerertza i  dyr. S te in , 
hagena.

(z) Z życia legji inwalidów woj WP. 
(m. gen. Sowińskiego komp. w Zawier
ciu. Pod przewodnictwem dr E. Mać­
kowa, członka wojewódzkiego zarządu 
legji inwalidów odbyło się w aln e' ze­
branie kompanji legji inwalidów w Za 
wierć iu-

Przewodniczący zebrania na wstę­
pie w ygłosił dłuższe przemówienie. Po 
przyjęciu protokułu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia, prezes ustępujące 
go zarządu p. J. Achtelik złożył spra 
wozdanie z działalności ogólnej, spra. 
wozdanie komisji rewizyjnej złożył p. 
H. Machelski. Po dyskusji nad spra 
wozdamami, na wniosek komisji rewi­
zyjnej ustępującemu zarządowi udzie 
lono absolutorjum.

Następnie dokonano wyboru nowe. 
go zarządu, w skład którego weszli pp.: 
prezes J. Achtelik (ponownie) ezł. H. 
Machelski, J. Kowalik, J. Gichoń i Z. 
Konopka, do komisji rewizyjnej: prze 
wodniczący J. Wnuk, członkowie: F. 
Otręba i B. Gada.

Na zakończenie uchwalono następu 
jący wniosek: Odpowiadając na we­
zwanie ligi morskiej i kaionjalnej, 
skierowane do miejscowego społeczeń­
stwa, członkowie zorganizowani w le 
gji inwalidów w Zawierciu, postana­
wiają opodatkować się na fundusz 
marynarki wojennej po 10, 20 i 30 gr. 
miesięcznie, przyczem składki te dorę­
czanie mają być miejscowemu oddzia­
łowi lig i morskiej i kolonjainej.

9. Zakażenia skóry, jak róża, lisza. 
je, egzema, łuszczyca i t. p., leczy rady 
kałnie i goi szybko płyn, posiadającą 
największą siłę bakterjobójczą, Ger- 
matol Dr. Dobrzańskiego.

2 posieo7pnm radv nrzyoocznej
m *  Z aw iirca .

200 chłopców  w yjeżdża do ooozu prat;y w  Zajezierzu.

Z  Olkusza

Onegdaj pod przewodnictwem 
komisarza Szczodrowskiego odbyło 
się posiedzenie rady przybocznej 
tymczasowego zarządu m. Zawier­
cia. Po przyjęciu protokułu z ostat­
niego posiedzenia komisarz Szczo­
dro wski złożył krótkie sprawozda­
nie z ostatniej konferencji, odbytej 
w ministerjum skarbu, a poświęco­
nej sprawom finansowym miasta.

Na konferencji tej oświadczono 
komisarzowi Szczodrowskiemu bu­
dżet miasta na rok bież. musi być 
oparty na realnych podstawach i 
nie może przekraczać 500.000 zł. Ra 
da przyboczna zatem w uchwalo­
nym już preliminarzu budżetowym 
na 1934-5 r. obniżyła cały szereg 
pozveyj, zwłaszcza dochodowych. 
Ogółem zmniejszono preliminowane 
dochody o 83.000 zł., mimo to preli 
narz budżetowy przewiduje deficyt 
w sumie 238000 zł.

Następnie rozpatrywano sprawę 
zaciągnięcia pożyczek z funduszu 
pracy na roboty przewidziane pro­
gramem pracy na rok bież. Między 
innemi miasto przyrzeczone ma 
200.000 dotacji na budowę hal targo 
wych. Ostateczne uchwały w spra­
wie pożyczek powzięte zostaną po 
nadesłaniu przez fundusz pracy pro 
jektów umów. Rada dyskutowała 
nad ustaleniem stosunku tymcizaso 
wego zarządu miasta do komitetu 
budowy gmachu szkoły średniej. O- 
pracowanie projektu w tej sprawie 
powierzono komisarzowi Szczodrow 
skieiou po porozumieniu się z prze

wodmczącym komitetu p. S. H°len 
derskiemu.

Miasto uzyskało pewien kredyt 
na przyłączenie do sieci wodociągo 
wej. Z kredytu tego korzystać mo­
gą wszyscy właściciele nieruchomo­
ści, chcący przyłączyć się do sieci 
wodociągowej.

Dla rozdzielenia wspomnianych 
kredytów wybrana została specjal­
na komisja, w skład której weszli 
pp. wicekomisarz J. Borndt, mec. 
Waluga, Windman, inż. Rozkoszny 
i przedstawiciel wodociągów. Kre­
dyt ten udzielony będzie na prze­
ciąg 3 lat.

W wolnych wnioskach dyr. A. 
Erbe apelował do magistratu, aby 
przyczynił się do ulżenia doli wła­
ścicielom nieruchomości, obciążo­
nych wygórowanemi podatkami, a 
w stosunku do których urząd skar­
bowy postępuje w sposób bez- 
względnr mimo, że zaleganie z po 
datkami nie wynika ze zwykłej o- 
pieszalości, ale z ogólnego zubożenia 
mieszkańców miasta.

Nakoniec komisarz Szczodrow- 
ski zakomunikował radzie, że za­
rząd mieiski otrzvmal polecenie zre 
kratowania. 200 ehlooców w wieku 
od 17 do 20 lat, którzy w dniu 1 
marca wysłani zostaną do obozu 
pracy w Zajezierzu. Pozatem korni 
sarz Szczodrowski wszczął starania, 
aby w najbliższym czasie można by­
ło wysłać z Zawiercia pewną ilość 
dziewcząt, do istniejących już żeń 
skich obozów pracy.

SPORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

mmm 
Kronika

X Komisja do spraw sędziowskich 
w Zagłębiu zlikwidowana. Na ostat 
niem zebraniu zarządu podokręgu Za­
głębia, w m yśl uchwał walnego zebra 
nia PZPN-u w Warszawie komisja do 
spraw sędziowskich została zlikwidowa 
na. Akta dochodzeń przekazane zostaną 
komisji dyscyplinarnej OKS, w Często 
chowie, która przed rozpoczęciem roz

114.

W
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grywek piłkarskich, wyda prawdopodo 
bnie wyrok w sprawie korupcji w pod 
kołegjnm sędziów, w Sosnowcu.

X Turniej siatkówki w Dąbrowie.
Międzyszkolne koła sportowe w Dąbro 
wie urządza dnia 25 bm. w sali szkoły 
powszechnej nr. 5 przy ul. Konopnic, 
kiej zimowy, turniej siatkówki wszyst 
kich szkół średnich Zagłębia. Początek 
o godi. 13.

Wślizgnąłem się dp gabinetu hra 
biego, bez hałasu wyłamałem zamek 
w szkatułce, otworzyłem szufladę i 
wyjąłem paczkę banknotów tysią- 
•co- frankowych.

Było ich piętnaście.
W dwie godziny później znajdo­

wałem się w oberży w Grand-Saceo- 
b‘ix, przy Julji i rzuciłem pienią­
dze na jej łóżko, mówiąc:

■— Masz! Bierz!.. Jest to, czego 
tądalaśL

— To dobrze! Jesteś mężczyzną. 
\ widzę, że mnie kochasz na praw ­
dę! — odparła. — Teraz trzeba iść 
ł to zaraz zrobimy.

— Iść — podchwyciłem zdu/nio
ny-

— Tak, i to natychmiast.
Zdawało mi się, że Ju lja  straci­

ła głowę, skoro chciała uciekać, bę­
dąc w takim stanie.

Nie! Przeciwnie, miała ona zu­
pełnie zimną krew!

— Idźmy do Versoix, do twojej 
siostry... rzekła — tam będziemy 
bezpieczni

W dziesięć minut później szli­
śmy do Versoix.

Ju lja  wlekła się z trudnością.
J a  ją podtrzymywałem,, jak mo­

głem, i nie myślałem już o zbrodni 
którą popełniłem jej rozkazu.

Byłem przy niej, aby jej nie o- 
puścić... Myślałem tylko o tem, że 
zostanę ojcem.

Przybyliśmy do Versoix; obudzi­
łem siostrę, a Julja błagała ją, aby 
nam dała schronienie.

Siostra moja była kobietą prostą 
ale serce miała szlachetne... Zgodzi­
ła się na to, aby nas przyjąć, wiedząc 
o błędzie, nie podejrzewając zbro­
dni...

Ju lja  zaledwie się położyła, za­
częła cierpieć strasznie.

Chciałem pobiedz po lekarza.
Nie pozwoliła.
— Nie, nie — rzekła — nie chcę 

nikogo, nie potrzebuję niczyjej po­
mocy...

Pozostałem.
Siostra miała iść nazajutrz do 

Genewy i drócić dopiero późnym 
wieczorem.

(ol) Nieszczęśliwy wypadek na st. 
Rabsztyn. Podczas przesuwania wago. 
nów na st. Rabsztyn uległ w dn. 22 
bm. zmiażdżeniu lewej ręki przez bu­
fory wagonów, robotnik kolejowy Sta­
nisław Noga ze Sikorki pod Olkuszem 

Noga został przewieziony de szpita­
la  olkuskiego.

(ol) Wybory w gminie Bolesław prze 
prowadzone w dn. 22 bm. dały rezultat 
następujący: wójt Jan Imielski (pono­
wnie), zastępca — Jan Kajda, ław ni. 
cy: pp. Rajmund Jastrzęlski kierow­
nik szkoły pow., Antoni Kołodziej, 
czyk i Marcin Jochymek.

*  *  a

W gm inie Jangrót: wójt Stanisław  
Orczyk z Imbramowic, zastępca — Jó 
zef Galon z Glanowa, ławnicy: Miko
łaj Żerdka z Jangrota, Jan Majos z 
Tarnawy i Jan Wypasek z Jangrota.

(ol) Nowy zarząd straży. Na walnem  
zebraniu straży pożarnej w Ujkowie - 
Starym, gm. Bolesław, wybiano za 
rząd straży pp.: Fran. Lorka — pre­
zes, Jana Lekstona — zastępca i na­
czelnik Jana Pęgla — zastępca naczel 
nika, Jana Mączkę — sekretarz, Igna­
cego Wójcika — skarbnik, Fr. Wójcika 
— gospodarz, Romana Mączkę — czl. 
zarządu, komisja rewizyjna: pp. Jan 
Kajda. Andrzej Gomułka i Roman 
Krawczyk.

(ol) Do dyspozycji powiat funduszu 
pracy w Olkuszu na ręce p. starosty 
Gliszczyńskiego wpłaciła dyrekcja fa­
bryki „Olkusz** w dalszym ciągu sumę 
zł. 200 Pozatem dyrekcja fabryki pa. 
pieru „Klucze* zaofiarowała papieru 
kancelaryjnego, wartości około 500 zł. 
Należy zaznaczyć, że jest to pierwsza 
ofiara papierni na bezrobotnych wogóle 

(ol) Skradł wieprza — pozostawił 
tylko wnętrzności. Nieznany sprawca 
skradł onegdajszej nocy Janowu Szum 
nemu w Laskach Dworskich ,gm. Mi­
noga, wieprza wartości około 100 zł. W  
stodoŁ sąsiada wieprz został zabity, 
mięso zabrane a wnętrzności pozosta. 
wionę.

(ol) Nowy zarząd gm iny Sułoszowa.
W wyniku wyborów do zarządu gminy 
Sułoszowa w dn. 21 bm. weszli: pp. Fran 
ciszek Skrzypek — wójt, Stanisław Pia 
karz — zastępca, ławnicy: pp. Jan Gon 
dek_ Stanisław Chochoł i Stanisław Po 
rębski.

X Ping — pong. SMP. (Nowy Sie- 
loc) pokonało w ping .  pongu „Odro. 
dzenie w stosunku 4:3.

Odeszła zrana, pozostawiwszy 
mnie samego z Julją, miotaną 
okropnemi boleściami, jak się zda­
wało, bliską śmierci.

Bóg byłby ją  ukarał sprawiedli­
wie w tej chwili!

Dzień minął.
Była godzina siódma wieczorem.
Na dworze pogoda była szka­

radna... Wiatr dął w stronę jeziora, 
a fale spienione z rykiem roztrącały 
się o skały tuż u stóp domku mej 
siostry.

Śnieg drobny, ale gęsty, padał 
bez przerwy i pokrywał pola.

Ju lja  krzyknęła po raz ostatni, 
jak zwierzę, które zarzynają i rzu­
cona jakby konwulsjami, opadła 
nieruchoma na łóżku.

W tejże chwili dało się słyszeć 
kwilenie.

Dziecko się rodziło... dziecko... 
moje dziecko...

To kwilenie zelektryzowało Ju- 
lję, która wydawała się już umarłą.

Miała siłę podnieść się i wzięła 
małą istotkę, spojrzała na nia i wy­
dała okrzyk zgrozy i obrzydzenia.

Dziecko było dziewczynką, dziew 
czynka cnrbatą, tak, jak matka!

— Zabierz tego potwora! — za­
wołała do mnie Julja. — Zabierz 
go. niechaj go nie widzę nigdy! za­
bij go!

Włosy powstałv mi na głowie.
Te wyrazy ohydne zmroziły 

mnie... Zacząłem drżeć na całem 
ciele.

  'ZciHi-i ł a c r n  n n ł i u n r f l ! .  ----  P i a

gnęla dalej matka wyro;łna. — Wi­
dok jej przyprawia mnie o śmierć. 
Jezioro o dwa kroki... Wrzuć je do 
jeziora!.. Nikt, prócz siostry, nie 
może wiedzieć o moim stanie... Ona 
zachowa tajemnicę .. zresztą, powie­
my jej, że dziecko przyszło na świat 
nieżywe... Idźże! Śpiesz się!.. Jeżeli 
się wahasz, to ja, choćbym miała 
umrzeć, pójdę sama!

W owej chwili byłem szalony, 
zupełnie szalony...

Wziąłem dziecko, owinąwszy je 
w kołdrę, i wybiegłem z domu...

— Oh! — wyszeptał Terrien 
przerażony, chociaż się nie przera­
żał nigdy.

Bertinot ciągnął dalej.
— Biegłem wprost przed siebie, 

zlany potem, pomimo lodowatego 
wiatru, chłoszczacego mi twarz.

Dziecko jęczało, wydawało słabe 
okrzyki.

Chciałem je zmusić do milcze­
nia, dusząc, ale brakło mi serca na 
myśl o zaciśnięciu palcami szyi tej 
wątłej istoty i biegłem dalej jak 
szaleniec, bez celu, nie wiedząc do­
kąd idę...

Jak długo to trwało, nie wiemt
Nagle zatrzymałem się raptow­

nie...
Przedemną stała jakaś kobieta, 

zagradzająca mi drogę.
— Piotrze, dokąd idzieszt — za­

pytała mnie ta kobieta.
d. c n.
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Schwytanie przemytników
7. POW. BĘDZIŃSKIEGO.

Śląska straż graniczna ujęła na 
zielonej granicy pomiędzy Suchą 
Górą a Buchaczem 11 osób, które 
przomycąly z  Niemiec do Belski róż 
ne towary. Przemytnikom odebra­
no 5 centnarów pomarańczy, około 
30 litrów spirytusu i mnóstwo in­
nych towarów. Wszyscy przemytni 
cy pochodzą z Bobrownik powiatu 
będzińskiego i należą do dobrze zor 
ganizowauej szajki przemytniczej 
od dłuższego czasu śledzonej.

tM iaa zburzyli szciĘscie 
małżonków.

Dr F rancis Edmonds, lekarz w 
Meiboumie w Australji i żona jego 
Beatrice uchodzili za najbardziej 
wzorową parę małżeńską w mieście 

l  oto nagle jak grom z jasnego 
nieba spadła na miasto sensacja; 
proces rozwodowy owej wzorGwej 
pary.

Dr. Edmonds żądał rozwodu z 
żoną u a Fej podstawie, że piani dokto 
rowa wpadła w inorfinomanję, a 
idicąc' otrzymywać w każdej chwili 
niedostępny narkotyk, nawiązała sto 
sunki ż miejscowym aptekarzem ha 
zwiskiem Eyskoff.

Obrońca Beatryczy Edmonds 
twierdził zaś, że lekarz, chcąc odda 
w na pozbyć się żony, przyzwycza­
jał ją do morfiny. Nieszczęśliwa ko­
bieta, wpadłszy w morfinom.anję, 
nie wiedziała już, co czyni Zaczęła 
dopuszczać się rozmaitych nadużyć, 
na które nigdy nie zdobyłaby się w 
normalnym stanie; wreszcie, nie mo 
goe zdobyć inną drogą trucizny, za­
częła odwiedzać aptekarza.
-y Mimo to sąd w pierwszej instąn- 

cji przyznał słuszność lekarzowir za 
sądził rozwód i odszkodowanie w 
wysokości 500 funtów, które apte­
ka rż miał wypłacić lekarzowi.

Barii Edńionds zaskarżyła ten wy 
rok.

Cale Melbourn jest do żywego 
poruszone procesem tych tak dobrze 
znanych fam osobistości.

Cs tzyisją w obozie 
tconcentracyjnym ?

Jedną z najokropniejszych plag 
w obozach koncentracyjnych hitle- 
rovrekich jest nuda. Ta nuda zmu­
sza dorosłych inteligentnych ludzi 
do zabawy w obrazki, czy stalówki, 
jak w pierwszej klasie gimnazjalnej 
łub do długich godzin gry w skata!.

Ta rozpaczliwa nuda pchnęła 
nieszczęsnych więźniów do wielkie 
go wysiłku. Było nim zdobycie ksia 
żek.

Oczywiście, nie mogło być mowy 
o książkach politycznych, czy broszu 
rach propagandowych. Ale w każ­
dym̂  razie udało się zebrać kolo 200 
tomów zdaPiych do czytania.

Jakież książki miały tam naj­
większe powodzenie i były najbar­
dziej czytywane i komentowane'!

Przedewszystkiem „Etyka** Spi­
nozy. Następnie, czytano też z zaję 
ciem Hegla i „Krytykę czystego ro 
zumu“ Kanta.

Książka, którą sobie wyrywano 
po tamtych filozoficznych była rów 
nież, jak tamte poważna, była to 
„Historja rzymska" Mommsena. W 
rozmowach uwięzieni często porów 
nywali pretorjanów do oddziałów 
sztunnówek hitlerowskich; tę myśl 
poda! im pewien profesor historji, 
przebywający w obozie, człowiek 
zresztą, uświadomiony politycznie.

Czytywano też Ghętnie „Geograf 
ję ekonomiczną" Horabina.

O wiele mniej chętnie zabierane- 
się do beletrystyki.

. Były wśród tych książek, powie 
śpi Kiplinga, Sinclaira, Jacka Lon 
dona, byto wreszcie bardzo dużo po 
wieści kryminalnych Wallace'a. To 
powieścią podobały się, gdyż da wał j 
nieszczęśbwyru banitom chwili za 
pomnicnia o ich strasznej doli.
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Stulecie wielkiej epopei
Pan Tadeusz...
Któż go nie zna? Komu są obce 

dzieje jego życia i splotu spraw spo 
łeezno-polityeznych, związanych z 
temi dziejami?

Oto sto lat upływa od czasów 
jego młodzieńczej tężyzny, a nic mu 
nie ubyło z jego młodości, z jego 
świeżości uczuć, z jego wyrazistości, 
będącej przyczyną tyłu wzruszeń 
dla nieskończonego szeregu nietyl- 
ko miłośników wiązanej mowy, lecz 
jakże częste nawet tych, którzy zu­
pełnie przypadkowo mogli się z nim 
zetknąć.

Był i jest gościem każdego nie­
mal polskiego domu, każdej po pol­
sku myślącej rodziny, każdego 
mniej lub więcej kulturalnego po­
laka.

Nietyiko, bo nawet cudzoziemcy, 
zapoznawszy się z nim w ten czy 
ów sposób, nie mogą wyjść z po­
dziwu, że obecnością swą potrafi
tak ująć wszystkich, że tak pięknie 
potrafi przemówić do duszy i serca.

„Pan Tadeusz", dziecko ducho­
we jednego z najpotężniejszych 
wieszczów słowa polskiego, który 
pragnął, aby dotarło nawet pod 
strzechy polskie.

Dotarło, jeżeli nawet nie w swej 
powłoce widzialnej, złożonej z po- 
szszególnyeh natchnionych kartek, 
to w  każdym razie przynajmniej 
tajemnemi niewddzialnemi drogami, 
niosąc ze sobą subtelną i wzniosłą 

toaukę o potrzebie wyzbycia się pry­
waty dtó dobra ogólnego ealego na­
rodu. Wszelkie, największe nawet 
klęski i niepowodzenia osobiste ma­
leją wobec klęsk, grożących narodo­
wi. I jeśli kiedy, w to w naszych 
czasach, ta myśl zasadnicza wiesz­
cza nabiera szczególniejszej wagi 
i wymaga głębszego zastanowienia.

„Pan Tadeusz" nigdy nie stracił 
swej aktualności i jak dawniej, nie­
mniej i teraz jest żywotny. Życie 
wprawdzie nieustannie się zmienia, 
jedno pokolenie następuje po dru- 
giem, lecz genjalna idea twórcy tego 
epieznego pieknego poematu pozo­
staje na wieki, niespaczona, nie­
zmienna, zawsze zapładniająca i ży­
wiąca umysły tysiącznych rzesz 
czytelników. Poprzez jednostki wsą 
cza się nieustannie w krew narodu, 
hartując siły jego organizmu, zako­
rzeniając uczucia i cechy dodatnie, 
a wypleniając wady i zło.

Żyjemy innem życiem, aniżeli 
żyła społeczność sprzed stu łaty. 
Mimo to zawsze potrafimy znaleźć 
pewne analogje, nawet w najbar­
dziej odmiennych szczegółach tego 
żyeia. Nie obniżajmy tylko swego 
poziomu intelektualnego, a raczej 
dostrajajmy go do napięcia wieczy­
stej idei, wskazanych przez subtel­
nego poetę w tej świetnej epopei, 
będącej arcydziełem świata.

Nie okażemy ewera postępowa­
niem i życiem, żeśmy nie dorośli do 
jego zrozumienia.

Uczcijmy godnie setną rocznicę 
powstania tego prawdziwego pol­
skiego utworu przez jaknajwiększe 
zespolenie się z jego myślą prze­
wodnią.

W ten sposób uczcimy też naj­
lepiej Adama Mickiewicza, nieza­
pomnianego jego twórcę.

Dobrze i słusznie się stało, że 
inicjatywę uczczenia setnej roczni­
cy „Pana Tadeusza" — podjęło się 
Wilno.

W woj. wileuskiem rozpoczęły 
sic już, a w niektórych miejscowo­
ściach odljędą się „Dni Mickiewi­
czowskie*.

Akadeinja Literatury, na ostat- 
niem posiedzeniu powzięła uchwałę, 
nieco wprawdzie późno, uczezenic 
setnej rocznicy ukończenia przez 
poetę „Pana Tadeusza".

W Zagłębiu o tej rocznicy cicho. 
Przechodzi ona bez echa, jak wiele 
spraw, wymykających się chyłkiem

w chaosie dzisiejszego życia.
Jedynie w Olkuszu koło mło­

dych przy związku pracy obywatel­
skiej kobiet urządza w najbliższym 
czasie „Wieczór Mickiewiczowski". 
Data wieczoru nie została jeszcze 
ściśle ustalona.

nnttnntttnmmtttmmtitnmttitrttmmnn
W Y S T A W A  LESJON&W POLSKICH
W  K R A K O W I E .

W roku bieżącym odbędą się w Kra 
kowie wielkie uroczystości, w związku 
z obchodem 20 rocznicy czynu zbrojne 
go Józefa Piłsudskiego. Dla uczczenia 
dziejowej daty wymarszu pierwszej 
kompanji kadrowej wojska polskiego z 
Oleandrów krakowskich w da. 6 sierp 
nia 1914 r., komitet obchodu organizuje 
obok innych imprez historyczną „Wy 
stawę Leg jonów Polskich". Wystawa o- 
bejmuje dział plastyki z okr. 1914 . 1918 
r., dokumenty rękopiśmienne i drukowa 
ne, odezwy, afisze, wydawnictwa, pla­
ny, fotografje. W osobnym dziale znaj 
dą pomieszczenie kolumny i tarcze le- 
gjonowe, mundury poszczególnych for 
macyj legjonowych, uzbrojenie, odzna 
ki itp.

W domu im. marsz. Piłsudskiego w 
Oleandrach zebrane będą matęrjały hi 
storyezne z czasów przedwojennej 
pracy i przygotowań Józefa Piłsudskie 
go do \yalk o niepodległość, począwszy 
od pierwszych akcyj bojowych przeciw

ko caratowi w r. 1905, aż do wymarszu 
oddziałów strzeleckich z Oleandrów w 
an. 0 sierpnia 1914 r. W salach wysta­
wowych przy ul. Rajskiej będą umie 
szczone zbiory, przedstawiające powsta 
nie i organizację legjonów polskich, bo 
je legjonowe, więzienie Józefa P ił 
sudskiego, tajną pracę POW., powrót 
komendanta z Magdenburga, rozbroję 
nie okupantów i objęcie przez Józefa 
Piłsudskiego władzy Naczelnika Pań­
stwa w 1918 r.

W salach tow. przyjaciół sztuk pięk 
nych wystawione będą dzieła sztuki i 
wreszcie pamiątki legjonowe.

Komitet organizacyjny wystawy 
zwraca się do instytucyj i osób prywa 
twych z gorącym apelem o łaskawe 
zgłaszanie eksponatów na wystawę le. 
gjonową, która zostanie uroczyście o- 
twarta na początku sierpnia 1934 r Wy 
jaśni.>ń udziela i zgłoszenia przyjimsie 
Archiwum Akt Dawnych m. Krakowa, 
ul. Sjenna 16.

„WIADOMOŚCI LITERAiKIE ‘ 
PRZED SĄDEM SWOICH CZYTEL­

NIKÓW.
Z okazji ld-lecia istnienia „Wiado­

mości Literackich" — Redakcja tego 
pisma zwróciła się do czytelników z 
interesującą ankietą: co sątką oni o 
„Wiadomościach Literackich" w dzie­
siątą rocznicę istnienia pisma.

Z odpowiedzi nadesłanych i drukowa 
nych dotychczas przebija w wielu wy­
padkach pewna nuta żalu za poniecha 
nie „czystej*4 linji literackiej i za zbyt 
nie skomercjalizowanie jakoby pisma, 
a tern samem schlebianie gustom, t. 
zw. „szerokiej publiczności".

WYSTAWA FOTOGRAFJI W SO­
SNOWCU.

W związku z notatką, którą zamie­
ściliśmy w naszem piśmie w grudniu 
ub. roku o zawiązaniu się kółka foto­
grafów amatorów na terenie Zagłębia 
z siedzibą w Sosnowcu, dowiadujemy 
się, że kółko takie zostało zorganizowa 
ne pod nazwą „Światłocień4*.

Zebranie organizacyjne odbyło się 
w ub. m„ na którem został uchwalony 
statut i wybrany tymczasowy zarząd 
z p. J. Klimaszewskim jako prezesem i 
artystą - malarzem Wł. Araszkiewiczem 
jako viceprezesem na czele.

„Światłocień*4 zamierza urządzić wy 
stawę prac zarówno swych członków 
jak i niestowarzyszonych amatorów. Ce 
lem tej wystawy będzie zainteresowa­
nie jak najszerszych warstw Zagłębia 
fotografją. tak pod względem szlaehet 
nej techniki, jak również i przeglądu 
prac wybitniejszych ,_pstrykaczy4‘. Pra 
ce wyróżnione będą nagrodzone. Termin 
urządzenia wys'awy przewiduje zarząd 
w okresie Świąt Wielkanocnych, o kió 
rym wystawcy zostaną osobr.o: zawia­
domieni. Dla .zorientowania się w iln 
śoi eksponatów zarząd od dnia dzi-dęi- 
szego przyjmować będzie zgłoszęnią,,a • 
matorów. którzy pragnęliby wystawić 
:swe prace. Zgłoszenia, najchętniej'oso 
biąte .wraz z eksponatami przyjmować

będzie p. Stefan Szyjkowski, sekretarz 
szkoły rzemieślniczo - przemysłowej w 
Sosnowcu w środy i piątki od godz J8 
do 19 w kancelarji szkoły, ul. Kiliń­
skiego nr. 19, względnie zgłoszenia pis 
mjeime ze znaczkiem na odpowiedź pod 
tym samym adresem.

 oOo—------
WIECZÓR AUTORSKI w SOSNOWCU

M. K. R. „Kuźnia Młodych4*, urządza 
dziś w auli gimn. państwowego im. Sć. 
Staszica w Sosnowcu, wieczór autorski,

Wieczór podzielony jest na dwie czę 
ści: literacką i muzyczną.

Początek o godzinie 18-ej.
 oOo -

Ksiąśfci i wydawnictwa 
nadesłania

„OD RARANCZY do KANIOWA"
(h) P. M. Kantor - Mirski, autor wie 

lu znanych w Zagłębiu publikacyj, re- 
dakfor „Monografji Zagłębia Dąbrow­
skiego i okolicy" — napisał, sygnalizo­
waną juz przez nas, książkę „Od Rarari 
czy do Kaniowa*4.

K.-dążka nie ma ambicyj literackich, 
jest dokumentem żołnierskich zmagań 
II żelaznej Brygady Karpackiej Legjo 
nów Polskich.

W szergu interesujących, a często 
wstrząsających impresyj, autor, oficer 
legjonowy — kreśli barwnie osobiśc-e 
odczute przeżycia, językiem bezpośred­
nim, przepla anym często gwarą żoł­
nierską...

Ten prosty, jędrny styl pogłębia ra 
czej wartość lo-rą-ki k órą spr/yjeir.co 
ścią przeczytają wszyscy b. żołnierze i 
która znaleźć się winna w rękach mło­
dego pokolenia...

Książka wydana staranie, na dobrym, 
rzeczywiście luksusowym papierze w 
dzisiejszych czasach, ozdobiona jes* ilu 
stracjami_ a dedykowana gen- Górec­
kiemu, inspiratorowi głośnych, ówcze­
snych decyzyj II Brygady Legjonów 
Polskich,
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HUMOR
SIŁA  PRZY ZW Y CZA JEN IA .

N auczyciel, wchodząc do pokoju żo_ 
ny, zasta je  ją  w niedw uznacznej sy tua 
c ji z jak im ś młokosem. Oburzony, wo 
la,;

— Co to  m a znaczyć, Jadw igo? Za 
karą  przepiszesz 100 razy  w kajecie 
„Nie wolno zdradzać m ęża‘\

PTA SZEK .
— Za co dostałeś się do wiezienia,
— Byłem  na  k ilku  ślubach.
— I  za to cie skazali?
— W idzisz ,ja  byłem zawsze w cha­

rakterze... pana  młodego..
ZŁOŚLIWOŚĆ.

W  jednej renom ow anej re s tau rac ji 
w arszaw skiej, p rzy  w ejściu umieszczo 
no tabliczko z napisem :

„Psów wprowadzać nie wolno".
J a k iś  złośliwy jegom ość podpisał 

pod tym  zakazem:
„Towarzystwo opieki nad  zw ierzęta 

m i‘‘.
CHOROBA „BRIDGE".

P a n a  Gypfeina odwieziono do szpila
la.

Lekarz stw ierdzi! pow ikłane złam a­
nie nogi.

— Co sic stało  panu? — p y ta  ofiarę-
— W ypadek w czasie gry .
— Aha, ślizgawka?
— Nie.
— N arty? Sanki?
— Nie, panie doktorze. G rałem  w 

Jrrydgea i m ój sąsiad  daw ał m i pod sto 
łem znaki nogą.

U DOKTORA.
— Hm, pan jest krótkowidzem. Ja k i 

zawód pański?
— Astronom.

ELEGANT.
— Dlaczego nosisz tylko jedną ręka 

wicżkę? Czy Zgubiłeś drugą? , .
— Nie, znalazłem  tylko jedną.

SZTUKA W SPÓŁCZESNA.

P an  X w ybrał się dc m alarza, by 
kupió jak iś  obrazek .M alarz, którem u 
zdarzył się jak iś  wypadek, gdyż całą 
tw arz  m a w bandażach i p lastrach , po 
łsazuje panu  X  kubistyezne płótno i 
mówi z dum ą:

— Pan jest pierw szym  człowiekiem, 
k tórem u pokazuję ten obraz.

— Niemożliwe! — m ruczy pan X, spo 
g lądając  na  pokiereszow aną tw arz  ma 
^tarza. — K tóż więc tak  pana urządził?

PEW N Y .
Ona. — Czy kochałbyś mnie, gdy­

bym była bardzo bogata?
On: — Tego nie wiem, ale wówczas 

ożeniłbym się z tobą napewno.
DOBRY P IE S .

— Czy pan m a jeszcze do sprzeda­
n ia  tego czu jnego .i złego psa?

— Nie. U kradziono mi go.

i

k r w a w ie n ie
... STAN ZAPALNYi s w ę d z e n i e

S U W

H t i g g £ M u V 6

w ł o s o w  : s an,e'
— 'ysienie usuw a — 

• E s e n c j a  CHiNOm  - CHMIELOWA’, 
M y d ł o  CHINOWO-CHMIELOWE", 

z  K o g u t k i e m .
Sprzedają aptęjcł. sk ład y  apteczne

CHORZY NA PŁUCA
Spytajeie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera 
więcej ludzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bron 
e h l t ,  chrypkę, zaf!egmienie płuc oraz koklusz, powinien natychmiast za. 
brać się do leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się pre­
parat FAGOSOL. Przy użyciu FAGOSOLU w krótkim czasie giuie kaszel, 
wzmaga się apetyt i chory nabiera ciała. FAGOSOL dostać można we 
wszystkich aptekach i składach aptecznych. Skład Główny: Apteka H. 

ROSENSTADTA, Warszawa, Plac Grzybowski 18.— — —r
KINO

ZAGŁĘBIE
d a w n ie ! 

K ino -T eatr „ U d z ia ło w y

Dziś

Jasne1 losy sen
P rzep iękny film  z L1LJANĄ H A R V E Y  i H E N R Y  G A R A T

N astęp n y  program

T U N E L w ed łu g  p ow ieści
K A LLER  M A N N A

KINO

p a j a c e

DziS fiSm polski

Wyrok życia
W ielk i dram at serc 

Protest przeciw  n iesp ra w ied liw o śc i w o b ec  kobiet 
i obrona u w ied zion ych  dziew cząt.

W  rołąch gł.:
N ajnow sza  sła w a  polsk ich  scen  Irena E ich lerów na i b o ­
haterka „D ziew cząt w  m undurkach” Jadzia A n d rze­

jew ska.

W krótce: „R akoczy  m arsz” reprezentacyjny film węgierski.

KINO

E D E N
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

teł. 10-95.

Dziś i dni następne
N ajw yb itn iejszy  su k ces am erykański, w ersja francuska

M A U R IC E C H E V A L IE R  
oraz jego now a partnerka JA C Q U EL1N A  FRAN^-ELL  

w  potężnej k o m ed j1 m uzycznej p.t.

„Piękne jes t  życie”
N adprogram  T Y G O D N IK  P A R A M O U N T U

D la m łod zieży  dozw olon y

• „Y T 3

r i
m

Kocz. o godz. 4, w niedzielę o 2.00

(MIGRENO -NER VO SI N)
' ' ' • •

USUWA KAJUP0RC2YWS2Y

BOL GŁOWY
M I G R E N Ę ,  N E W R A L G J Ę ,

BÓLE ZĘBÓW .
A R Y P Ę ;  P R Z E Z I Ę B I E N I A  

BÓLE! ARTRETYCZNE,
STAWOWE/KOSTNE i T.P

' ■  .

PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI

Za darm©
udzielam  każdej pani 
dobrych porad p rzeciw

y p la w o s n
K ażda pani się  zad ziw i 
i b ęd zie  mi w d zięczn ą .

Anna Gebauer, Stettin,
d. 8. Friedrich -Ebertstr. 105 

(N iem cy)
D ołączyć na portorja.

Wartościowe bezpłatne 
premie

U w zględniając życzenia naszej lica 
nej K lienteli, przeznaczyliśm y również 
na m iesiąc łu ty  — m arzec cenne pre- 
m je, a m ianowicie: 2 p a lta  damskie z 
w ełnianej żorżety, 2 p a lta  męskie z 
wełn, gabardyny, 2 sztuki płótna, 2 
ko łdry  watowe i 2 dyw any weneckie 
na  ścianę, d la tych Sz. K lientów, któ­
rzy  zamówią u  nas do dnia 3 m arca br. 
jeden z niżej w ym ienionych kum ple, 
tów, a więc:

K om plet gospodarczy ty lko dla każ 
dego domu ty lko  za zł. 24 gr. 20 wysy­
łam y: 1 sztuczkę p łó tna białego szer. 80 
cm. zaw ierające 17 m tr. znanej m arki 
fabrycznej na bieliznę wszelki go ro . 
dzajuj 12 m tr. p u rp u ra ty k i nieprzepu- 
szezającej pierza w kolorze czerwonym 
na 1 pierzynę i w poduszki, 6 m tr. 
p łó tna kremowego w bardzo gęstym  
wyrobie, lub 6 m tr. firanek  koronko­
wych, 6 ręczników waflowych, pełnej 
długości i szerokości, 6 chusteczek bia 
łych, lub z szlaczkami. K om plet go­
spodarczy praw ie darmo, lo  za zl. 24 
gr. 20.

Od stóp do głowy, bo tylko za zł. 25 
gr. 20. w ysyłam y: 1 gotowe ubran ie mę 
skie jesienne lub zimowe, z bostonu 
g ran a t, czy też z czarnego, składające 
się z m arynark i, spodni i kam izelki od 
Nr. 46 do Nr. 52, uszyte podług ostat­
nich modeli, 1 elegancką koszulę z kra 
w atką (podać m im er koszuli), 1 parę 
kalesonów satynow ych, 1 koszulę saty­
nową męską, 1 parę  reform  n a  gum ie, 1 
pasek zamszowy z k lam rą  srebrną, 1 pa 
rę  skarpetek  ,,Moline", 1 chusteczkę jed 
w abną z C hrep do Chine, ładną, hałto  
w aną do ubran ia , 3 chusteczki kie3zon_ 
kowe. 1 k raw at jedw abny, w najm od­
niejszych wzorach. A tak i sam  kom . 
piet, ty lko z ubraniem  m ate rja łu  gat. 
Duble kaingarn , je s t w cenie 28 zł. 
50 gr.

W ym ienione kom plety w ysyłam y za 
zaliczeniem pocztowem. P łaci się przy 
odbiorze na poczcie, bez ryzyka. O ile 
tow ar się nie podoba, przyjm ujem y ta­
kowy z powrotem, a pieniądze natych­
m iast zwracam y. Zamówienia prosi­
m y adresować ty lko do firm y: „Polski 
Dom W ysyłkow y" M. Lendner, Łódź, 
skrzynka pocztowa Nr. 242. K om plety 
w ysyłam y po otrzym aniu  listownego 
zamówienia.

Uvyaga: W dniu 5 m arca 1934 r.
ogłosim y listę  szczęśliwych w ygra­
nych, którzy zupełnie bezpłatnie otrzy 
m ali prem je.

Na żądanie w ysyłam y cennik na 
to w ary .

t S P P Z E O A

FTA T “ 591 w dobrymi ..tanie 
oraz części zapasowe sprzedam  natych 
m iast. Oferty- ..Expres“ Będzin, pod
„501   _____________________________
B U D K Ę dobrze p rosperu jącą  sprzedam  
na własność. W iadomość w adm ini­
stracji.
DO sprzedania pozostałe po skasow aniu 

; m ostków ulicznych 200 sztuk p ły t że- 
liw nych różnych rozm iarów  oraz 15 s z t  
ram  do tychże płyt. Bliższych infor­
m acji udziela M agistrat m. Sosnowca 
(B iuro Główne), gdzie też należy sk ła­
dać o fe rty  w zapieczętowanych koper­
tach,do dnia 10 m arca 1934 r. z podaniem 
ceny za 1 kg. wagi.

ZADAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW
z .K O G U T K IE M "

D R U K A R N I A
E X P R E S  ZAGŁĘBIA

SOSNOWIEC 
ul. T e a tra ln a  Nr. 1 ? , T elel. 4 -£4

WYKONYWA: 
C zaso p ism a , b roszu ry , afisze  
ulotki, nakładow e robo ty  na 
m aszynach ro tacyjnych, oraz 
w szelkie robidty w zak res  d ru - 

• karstw a w chodzące.

CENY KONKllRENYCjNE

* .Szw ajcarskie Gorzrkle 
Zioła" (z m arką Ko. 
:U t)  s ą  stosowane orzy 
chorobach żołądka, ki 
szek, obstrukcji i ką 
mieni żółciowych.

„cszwajcarskie Gorzkie Złota" 
s ą  n a t u r a l n y m  ł a g o d n y m  ś r o d ­
k i e m  przyrzyszrzająeym. u ł a t w i a ­
j ą c y m  f u n k c j e  Or ga nó w trawienia 
i działającym nrwciwko otyłości.

G A W RO Ń SK I PIO TR  zgubił wyciąg 
z ksiąg ludności, w ydany przez gminę 
S ceni in, pow. Wloszezowski.

ZAGINĄŁ weksel na 50 Zł. p ła tny  
30/IV, w ystaw ca J . B rukner, Będzin, 
Mościckiego 27, na zlecenie H. B oro­
w icz.   _
P IE S  wilczur przybląkał się Odebrać 
S, Kokoszka. Sosnowiec, K rakow ska 6.

B IA Ł E  T Y G O D N i E
w M a g a z y n ie  B łaiw atnym

K. Kępińskiego
w Będzinie. Najniższe ceny uwidocz­
nione w oknie wystawowem 
DO w ynajęcia m agazyny z używaniem 
lub bez używania bocznicy kolejowej 
na W spólnej 16. Zgłosić się do N. Wie- 
nera, M odrzejewska 23.

Wydawca. 11 elana Monsiorska. Druk. Exores Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna i. tel. 4-94. Redaktor od p.: Lucjan Borsk1*


